


W S P O M N I E N I E  P O Ś M IE R T N E

S. P. GEN. BRYG. BRONISŁAW PIERACKI
MINISTER SPRAW W EW N ĘTRZN YCH  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

CZŁO N EK HO N O RO W Y L. O . P. P.
K a w a l e r  O r d e r ó w :  Orła Białego, Yirtułi  Miliłari, Krzyża Niepodległości
z mieczami. Krzyża W alecznych, Polonia Resłiłuła, Złotego Krzyża Zasługi 

i Złotego Krzyża L. O .  P. P.

:

■ 1

O krutny I tragiczny cios, jaki dotknął Rząd i społeczeństwo polskie przez śmierć ś. p. gen. 
bryg. Bronisława Pierackiego, Ministra Spraw W ewnętrznych, dotknął boleśnie i nas.

Echa strzałów morderczych nasłanego zbira wywołały wśród miljonowej rzeszy naszych 
członków oddźwięk płom iennego oburzenia i potępienia.

Tragiczna śmierć Ministra, który na każdym kroku daw ał dowody swej dobrej woli oraz tro­
ski o był i rozwój organizacji będącej czynnikiem bezpieczeństwa, obrony i potęgi Państwa, tro­
ską zachmurzył nam czoła, a serca głębokiem  żalem i współczuciem.

W  tragicznie zmarłym Ministrze tracimy opiekuna i orędownika Ligi, nieszczędzącego nigdy 
swych światłych rad i wskazówek, oraz swego wysokiego poparcia we wszystkich ważnych spra­
wach, jakie życie i interesy Państwa stawiały nam do rozwiązania.

C hyląc nasz sztandar okryty kirem przed trumną ś. p. gen. BRONISŁAWA PIERACKIEGO, schy­
lamy równocześnie czoła, oddając cześć WIELCE ZASŁUŻO NEM U OBYW ATELOW I NAJJAŚNIEJSZEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ, który padł na posterunku pracy państwowej z ręki nikczemnego skrytobójcy.

Łącząc się w żałobie i bólu z wszysłkiemi łwórczemi organizacjami społecznemi, na tem  
miejscu składamy wyrazy głębokiego i szczerego współczucia Rodzinie ś. p. zm arłego Ministra 
i Rządowi Polskiemu.

LIGA OBRONY POWIETRZNEJ I PRZECIWGAZOWEJ
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N O W I N Y  C H  A L  L E N G E O W E
C hallenge zaczyna  po troehu  zd radzać  

sw e tajem nice. Od 15 czerw ca w iem y już 
p raw ie dokładnie, jacy  piltodi po lecą  w  Oar- 
w ach poszczególnych państw  i na jakich 
m aszynach będą lecieli.

W łaściw ie najm niej w iem y o m aszynach, 
pon.ew aź w  drugim  term inie w szy scy  kon­
kurenci obow iązani byli podać nazw y sa ­
m olotów  i silników, oraz nazw iska  pilotów . 
Jednakże dane te m ów ią nam  jeszcze do­
syć  m ało, albow iem  w szystk ie  sam oloty 
c b a te n g e W e  są specjalnie do tego  oeiu 
budow ane i n azw a nic tu taj jeszcze o sa ­
m ym  sam olocie nie mówi.

Już jednakże te zgłoszenia m ów ią nam, 
że konkurencja  będzie ogrom nie o stra  i 
praw dopodobnie bardzoi w yrów nana. U- 
czesltnicy w idocznie długo ii starann ie  się 
nam yślali p rzed  p ierw szym  term inem  zgło­
szeń, poniew aż w drugim  term inie zg łoszo­
no zaledw ie parę  dodatkow ych sam olotów , 
a m ianow icie: N iem cy zgłosili jeszcze
trzy  m aszyny , F rancuzi jeszcze dw ie i P o ­
lacy  jedną — A ustriaka, k tó ry  sk o rzy sta  
z gościny A eroklubu R zeczypospolitej 
Polskiej i s ta rto w ać  będzie w naisizych b a r­
w ach, jako że jego o jczyzna do Ch'afflenge‘u 
r.:ie p rzystąp iła .

N ajliczniejszą d rużyną rozporządzać  bę­
dą N iemcy, k tó rzy  w y staw ia ją  łącznie aż 
15 m aszyn. Zgodnie z tem , cośm y p rzew i­
dyw ali, sam oloty niem ieckie b ędą  cztero- 
m iejscow e. Sześć z pośród  nich, to  B F 108. 
z silnikami H irth HM S i A rgus As 17. Są 
one dalszą ew olucją daw nych M esser- 
sclim idtów, znanych  dobrze z poprzednich  
w yników . P ięć  sam olotów  Fi 97 z temi sa- 
mernl silnikam i co BF 108. stanow i now ość 
n a  ryniku samoilotów tu ry stycznych . S ą  to 
konstrukcje  fabryk i F iselera . O sta tn ią  g ru ­
pę stanow ią cz te ry  znane sam olo ty  Klemm, 
KI. 36, rów nież w yposażone w silniki B irth
i Argus.

D rugą d rużyną co do liczebności, będzie 
P o lska  ze swetmi 13 sam olotam i. W  tej licz­
bie m ieści się 11 sam olotów  polskich, jeden 
angielski i jeden austriack i. P ięć trzy m ie j- 
scow ych  PZL— 26 posiadać będzie słynne 
am erykańsk ie  silniki M enasco B ucaneer B 6 
S—3 ,znane ze znakom itych w yników  w 
sław nych  am erykańsk ich  zaw odach  N atio­
nal A ir Raoes. Sześć cz te rom iejscow ych  
RW D—9, posiadać będzie  silniki polskie 
Skoda GR 760 i czeskie W alte r B ora. S a ­
m oloty  polskie są dalszą ew olucją challen- 
ge‘ow ych  m aszyn z roku 1932—PZL—XIX
ii RW D —6. S am oloty  naszych  gości, to spe­
cjalnie zbudow any  Piuss Moth z sito. Gipsy 
M ajor i A VIII z sin ik iem  Siem ens-H afeke.

D ziew ięć sam olotów  w ystaw ia  do chai- 
lenge‘u F ranc ja . Je s t to w y ją tk o w o  z w a r­
ta d rużyna C audronów , C—500' z silnikam i 
R enaulta i jedna m aszyna M aillet z silni­
kiem R egnier.

Siedem  sam olotów  będzie rep rezen tow ało  
Włochy. B ędą to dw a sam olo ty  P S  1, z 
silnikiem  F ia t A 8 OS li cz te ry  sam olo ty  B 
A 42, z  silnikiem Colombo S 63, lub też 
w spom nianym  Fiatem . Siódm y sam olo t niie 
zo sta ł jeszcze podany,

Czechosłowacja s ta rtu je  w  zaw odach  na 
czterech  sam olotach. W szystk ie  są  w ypo­
sażone w silnik czeski W alte r B ora. D w a 
sam oloty, to czeskie A 200 1, a  dw a pozo­
stałe... nasze rodzone RW D— 9!! A w ięc 
połow ę drużyny  czeskiej stanow ić będą 
m aszyny  identyczne z m aszynam i polskich 
zaw odników .

W e w szystk ich  drużynach  uderza  w y ją t­
kow a zw arto ść . B rak  niem al zupełnie sam o­
lotów, zgłoszonych nie p rzez  A erokluby 
narodow e. P o za tem  zary so w u ją  się bardzo 
w y raźn e  zespoły  faforycznte.

Jeżeli chodzi o  pilotów, to nazw iska, k tó ­
re zo sta ły  p rzez  poszczególnych uczestn i­
ków  zgłoszone, dają  gw arancję , że zaw ody 
będą s.tały ma bardzo  w ysokim  poziomie, 
godnym  najw iększej lotniczej im prezy 
św iata .

N iem cy p rzy stęp u ją  do C hałlenge‘u z d ru ­
żyną opartą  p rzedew szystk iem  na sta rych  
pilotach, bogatych  w  dośw iadczenie i zw y­
c ię s tw a  z poprzednlich Challer,ge‘ów. Na 
czele k roczy  tu taj znakom ity  Friitz Morziik, 
a le i to w arzy szy  m a „niezgorszych". Lus- 
ser, dr. P asew ałd t, von  D ungern, Untttuicht, 
H irth, Osterkamip, Juinck, E berhard t, Kraft, 
Polte, Seidem ann, K ruger, Rodig i Tamm , 
to nazw iska, k tó re  gw aran tu ją  zac iek łą  w a l­
kę  o zwycięstwo!.

F ran c ja  w ystaw ia  drużynę, w  której św ie­
cą tafcie nazw iska, jak D etroyat, m istrz  a -  
k robacji lotniczej, s łynny  w  całym  św iecie, 
Challe, L ecarm e, Delmotite, Monvffie, F inat 
i G erard .

W łochy  jeszcze nie podały  nazw isk  
w szystk ich  pilotów , ale dw a zgłoszone już, 
też po trafią w zbudzić respek t dla ekipy 
w łoskiej. A. Gołombo i P . de Angeli, to pi­
loci, dobrze  znanii z w yników  sportow ych.

Czechosłowacja w ystaw ia  sw oich najlep ­
szych czterech  pilotów : Są to : V. Zacek,
J. A m bruz, P . Pochop i J. A nderle.

P o lska  w ystaw ia  drużynę, która, je s t sym ­
bolem  połączenia  w ielo letn iego dośw iadcze­
n ia  i ru ty n y  znakom itych pilo tów  z zapałem

i1 m łodością, m łodych, jeszcze na szerszym  
św iecie nieznanych. W  barw ach  naszych 
polecą w ięc:

Na PZ L -ach :
Kpt. pil. obs. P io tr D udziński zl to w arzy ­

szem  Kołodziejem .
Kpt. pil. Ignacy  G edgow d, uczestn ik  po­

przednich C halienge‘ów, z  tow arzyszem , 
kpt. obs. Janem  Kulzą.

Inż. p i l  S zczepan  G rzeszczyk, słynny  pi­
lot i konstruk to r, z tow arzyszem  M ayem .

S t  sierż. pil. W ojciech W ieczorek , w  to­
w arzy stw ie  kpt. obs. Lewkow icza,,

P o r. pil, obs. A ndrzej W lodarkiew iez, z 
tow arzyszem  P rzysieckim ,

Na R W D -ach polecą:
Kpt. pil. Je rzy  B ajan, słynny  m istrz  ak ro ­

bacji, z tow arzyszem  P ok rzyw ką .
PluŁ pił. Jan B uczyński, z tow arzyszem  

W iktorem  Rogalskim.
Kpt. pił. S tefan  F lorjanow icz, z  to w arzy ­

szem  Zam iarą.
P I .  kom. T adeusz  K arpiński, z  to w a rz y ­

szem  G aw ędą.
PU. kom. S tan isław  P łonczyński, z to w a­

rzyszem  Zientkiem .
Kpt. pil. H enryk  Skrzypiński, którego- to ­

w arzysz  jeszcze nie zo sta ł w yznaczony.
W alter M acpherson, p io t  angielski, z to­

w arzyszem  Reissem .
W anneck,, pftot au striack i, z tow arzyszem  

Erichem  Meindlem..

Pułkow nik  K wieciński, k ierow nik  zaw o­
dów cha§enge‘ow ych, p o w ró c i z oblcitu 
tra sy  lotu okrężnego. O blotu dokonyw ał p. 
pułkow nik w  celach inspekcyjnych. Do ce­
lto tego posłużyli sam olot RW D  —• 5, p lo to -  
w an y  p rz e z  m jr. pili. W . M akow skiego, dy ­
re k to ra  PL L  „Lot".

O trasie  m ów i płk. Kwieciński, że  nie po­
w inna n as tręczać  sam olotom  żadnych  spe­
cjalnych trudności, o ile ty lko w arunki 
a tm osferyczne dopiszą. Jedyne trudniejsze 
m iejsca — p rze lo ty  nad  P irene jam i i A peni­
nami nie będą zb y t trudne dla m aszyn , zdol­
nych do szybkiego  w znoszen ia  się.

O dcinek m orsk i — Tunis — Palerm o, k tó ­
ry  dla sam olotów  lądow ych p rzedstaw ia  je ­
dnakże pew ne niebezpieczeństw o, będzie 
pilnie strzeżo n y  przez w odnosam oloty  i 
s ta tk i w łoskie j francuskie.

O o rgan izacji w szystk ich  lotnisk, o  posto ­
ju obow iązującym  m ów i p. płk. K wieciński, 
że w szędzie  stoi na w ysokości zadania, co 
daje pew ność, że w ielkie zaw ody  będą p rz e ­
prow adzone w  należy tym  porządku,

Aeroiil.

PRZYŚPIESZENIE SZYBKOŚCI S A M O LO TÓ W  PASAŻERSKICH

K om unikacja lotnicza szuka sw ych  dróg 
rozw ojow ych  p rzedew szystk iem  w  dw óch 
k ierunkach: potanienia j przyśp ieszen ia
p rzew ozu  pow ietrznego.

P odczas, gdy  w  dziedzinie obniżenia 
kosztów  p rzew ozu  pow ietrznego  do tych ­
czas nie osiągnięto znaczniejszych  rezu lta ­
tów , to  w  dziedzinie p rzyśp ieszen ia  prze­
w ozów  lo tniczych 'postępy są  poprostu  ol­
brzym ie.

P ie rw sze  sam olo ty  kom unikacyjne z p rzed  
niespełna 20 la t rozw ija ły  szybkość  okołio 
100 kim. na  godzinę,, p rz y  średniej sile mo­
to rów  200 KM. Z biegiem lat szybkość  ta 
p o dw yższa ła  się i obecnie sam oloty  p a sa ­
żersk ie  rozw ija ją  szybkość ponad' 300 kim. 
na godzinę.

Jeden z takich n a jszybszych  sam olotów  
kom unikacyjnych św ia ta  zosta ł w yproduko­
w any  w  S tanach  Z jednoczonych A m eryki 
Póln. p rzez  fab rykę Lookhed w  r. 1932, S a ­
m olot ten, oznaczony nazw ą „O rient", m ie­

ści 7 osób, w yposażony  jest w  jeden  s in ik  
W right, o m ocy 525 KM. i rozw ija  szybkość 
m aksym alną 358 kim. na godzinę,

Sam oloty  te w prow adzone zosta ły  na 
w ielu linjach am erykańskich , a w  Europie 
w S zw ajcarii.

O becnie (od dn ia  10 cze rw ca  b. r.) nie­
m iecka Lufthansa w prow adziła  n a  kilku 
sw oich linjach (Berlin'—H am burg—K ołbnja 
F rank fu rt n. M. — Berlin,), sam oloty  typu 
H etakel He 70, rozw ija jące  szybkość m a ­
ksym alną 360 km ., szybkość  zaś p rzeciętną 
320 km. na godzinę. Sam olo ty  te m ieszczą 
poza załogą  4 pasaże ró w  i w yposażone są 
w jeden  silnik B. M. W . VI, o m ocy 630 KM.

Z szybkich sam olotów  ostatn iej doby, n a ­
leży  w reszcie  zan o to w ać  ptatow ce p roduk­
cji holenderskiej fab ryk i Fo'kker‘a, am ery ­
kańsk iej Boein;g‘a  i francuskich  W ibałud — 
P en h o e fa . W szystk ie  te  sam oloty  pochodzą 
z r. 1933 i rozw ija ją  szybkość m aksym alną 
do 290 km. nia godzinę. P odczas, gdy  p ie rw ­

szy  z nich posiada 16 m iejsc i w yposażony  
je s t w 3 silniki typu Wright., o łącznej m o­
cy 1920 KM., to drugi posiada 13 mlilejsc i 
dwia silniki typu P ra tt, o m ocy 1100 KM., 
trzec i w reszcie  m a 8 m iejsc i jeden slniiik 
typu Gnomę, o  sile 500' KM.

P oza  tem  w r. 1933 rów nież p rzem ysł an­
gielski (fabryka Bouliton Pauiii) w yproduko­
w ał sam oloty  kom unikacyjne o szybkości 
pomad 300 km. na godzinę, jednak' używ ane  
są one dotychczas w yłączn ie  tylko do p rze­
wozu poczty .

W prow adzenie tych  tak  szybkich  sam olo­
tów  n a  linje kom unikacyjne, stanow i natu ­
ralnie o lbrzym i postęp  w dziedzinie p rz y ­
śpieszenia przewiożu, a  dla ła tw ie jsze j 
o rien tac ji w y sta rczy  przy toczyć, że sam o­
lotam i takiem i można,by b y ło  dostać się z 
W ilna do K atow ic, czy  z P oznan ia  do L w o­
w a w ciągu  2-ch godzin, z W arszaw y  do 
G dyni w  ciągu godziny, a da K rakow a w  
ciągu 45 m inut. J . W .
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O kładka program ow a,

akrob. powietrznych w Paryżu
dow y, urządzono taim zaw ody. L otnisko to 
je s t najb liżej m iasta, le ży  w śró d  m alowni­
czego lasku tej sam ej nazw y  i m a  dosko­
nale połączenie ze śródm ieściem  przez  m e­
tro i au tobusy.

W  p ierw szym  dniu zaw ody  rozpoczyna­
ją się o 3-otej po poił. Plrzy jeżdżeni na  czas , 
ale aiby dostać siię do sw ej trybuny , m u­
szę o b e jść  całe lotnisko, podlegając po 
dradize przesadnej w prost kontro li zb y t 
w ielkiej iIMci1 b ile terów . W reszcie , z tru ­
dnością, z nogam i oblepioniemi brudnym , 
miałkim  piaskiem , dobrnąłem  do w łaściw ej 
trybuny , w  m om encie s ta rtu  p ierw szej 
m aszyny .

Braik m iejsca nile pozw ala m i na opisy­
w anie każdego  lotu iz osobna, d latego o- 
g: aniczę silę tylko doi ogólnych w rażeń .

W szy scy  -pifaoi, b io rący  udział w  kon­
kursie, w y k aza li specjalną ex tra  klasę, 
różniąc się jedyni© sam olotam i i pewmemi 
szczegółam i w  w ykonaniu  alnrobacjiii, w i- 
docznem i ty lko  dla speców  z ju ry . W ła ­
śc iw y  po jedynek  o  p ie rw sze  m iejsce roz­
g ry w a ł się miiędlzy p ilo tem  framouśkitm De- 
troya t, a asem  niem ieckim  jeszcze  z  wojiny 
św ia tow ej, Fiieseilerem.

W iększość ak robacy j, w ykonyw ania na 
plecach, dow odziła doskonałego iopianioiwa- 
mia sam olotów  p rzez  zaw odników . Loo- 
ping zew nętrzny , gdzie p ita t je s t ciągle na- 
zew nątrz  kola, następnie, lot mai p lecach  z 
w irażam i i szereg  innych figur p lecow ych, 
postaw i! ca ły  ten konkurs pod1 zdecydow a­
ną p rzew ag ą  lotowi na plecach.

O prócz sam ego konkursu , odby ły  się po­
k azy  i pop isy  w ojskow ego lo tn ictw a m y ­
śliw skiego F ran c ji i  W łoch. Początlkowio 
popisuje się trójlkla F rancuzów  na M orane 
Saułnlier, górniopłaitaich m yśliw skich n a j­
now szego ty p u . T ró jk a  obsadzona p rzez  
w y traw n y ch  i doskonałych  m yśliw ców  de­
filuje w  hotele g rupow ym  .ma plecach, a n a ­
stępnie w ykonuje ca łą  ak robację  zespoiło-

W  niedługi czas po tem  z jaw ia  się w  po­
w ietrzu  zespół, sk ład a jący  się z 7-miiu m a­
szyn  m yśliw skich , na leżących  do pułku lo t­
niczego w  Dijon. Z espołow a akrobacja ,

W  dniiiaich 9 i 10 czerw ca odby ły  się w 
P a ry ż u  na poligonie V incennes m iędzyna­
rodow e zaw ody  akrobacji pow ietrznej 
(Coupe Mondiiaille d‘A orobatie A erienne),
zorgan izow ane przez  „P ropagandę L otni- 
c zą“ j w ielki dziennik  p a ry sk i „Le Petiit 
Parisiien“. P ro te k to ra t mad zaw odam i ob- 
ją t M inister Lotniibtwa i A eroklub F rancji.

Z aw ady  n iezm iernie ciekaw e, albow iem  
b io rą  w  mich udżiiał najlepsi akroibaci po- 
wietrzmii św iata . W arunk i konkursu  p rz e ­
w idują , że do udziału  w  zaw odach  m ogą 
zgłosić aerok luby , n a leżące  do, F. A. I. po 
2-ch zaw odników  miaksymalinie.

Do zaw odów  zgłosili się n astęp u jący  
znani piloci, afcrobaci powitetrzni:

D ‘A breu z P o rtu g a lii na samoiloidlSe A y n / 
.,T u to r" , z  silnikiem  A rra s trd n g ' '§;fd)dełey 
21B MK.

Achgelis z Niemiec n a  sam olocie Foclker- 
Wuilf F W  44, z silnikiem Siem ens S,h. 170 
MK„

A m bruss z Czechoslłowacjii na sam olocie 
A vla B 122/1, z silnikiem W alte r „C asto r", 
260

C availl z F ran c ji na| sam olocie Gourdoiu- 
L esseure, ź  Silnikiem Hispamo-Suiza 9 Q., 
300 MK., i '

C larkson  Ą A nglii na sam olocie „Taiger 
M oth“, z  siitaitkfem G ipsy „M ajor", 130 
MK.,

Goiombo z Wiłoch n a  sam olocie Bredia’, 
28, z silnikiem  PiaggiO „Stelilla 7“, 300 MK.,

D etiroyat z  F ran c ji n a  sam olocie M ora- 
nęe.-SauM ęir 325, z siiilnifciem G nom e-Rhone 
K. 9, 500 MK., V

F iese le r z  N iem iec na sam olocie F ieseler 
,,F. 2 T iger" , z silnikiem W alte r „ P a l t a " ,  
420 MK.,

N ow ak z Czechoisiłowacjj.„.„na---sarfISiI5cie 
A via B 1221/1, z silnikiem  260 MK.

K ażdy zaw odnik m iał do w ykonania o- 
bow iiązkow ych TO figur ak robatycznych , o- 
kreślionych ściśle program em , w  ciągu 8 
m inut w  p ie rw szy m  dhiiu zaw odów  i  10 mi­
n u t ma ak robację  p rogram ow ą L d o w o to ^  w 
drugim  dniu zaw odów .

N agrody w sum ie 275.000 franków  zo sta ­
ły  podzielone n as tępu jąco : I nagroda 100 
tys. fr. i puhąr,, w arto śc i 10.000 fr„ II na­
groda 75.000 fr„ III nagroda 50.000 fr., IV 
nag roda  254)00 Tr., V nagroda 15.000 fr. i 
VI-ta — 10.000 fr.

Obowliązkowemi figuram i b y ły : k o rk o ­
ciąg  w  iprawoi i w  lew o po trz y  zw itki, pół 
looping \f pół beczk i (Immeillmamn;), beczka  
szybka w  p raw o  j w  lew o, a następnie 
beczka w olna w  p raw o  i  l'ewq, w reszcie , 

^n a jc iek aw sze : dw a loopingi odw ro tne  ze­

w nętrzne  i  peiłne ikiolfo nad  lotniskiem w  lo­
cie na  plecach.

K orzysta jąc  z up rzejm ości francuskiego 
T o w arzy stw a  obrony  pow ietrznej, coś jak 
u nas L. O. P . P„ o trzym ałem  zaproszen ie  
do loży oficjalniej, sk ąd  m ogłem  doskonale 
obserw ow ać  aally p rzeb ieg  zaw odów .

Poligon) w 1 V incennes je s t paskudnym  te ­
renem  piaszczystym , nadającym  się m oże 
dobrze dla ćw iczeń arty le ry jsk ich , ale nie 
na lotnisko. T um any kurzu  to w arzy szą  
każdem u s t a r to w i* ^ ' '  łądO'Wainii,u. M am 
w rażenie , że ze w zględu na in teres docho­

Gerd Achgelis. Gerhard Fieseler. Georges CayalJi. Michel Detroyat. Christopher Clarkson.



Jan Ambrus. Frant. Noyak.

robiionia pokazow o, nie w nosi nic nowiego. 
Za w y ją tk iem  sam ych lo tów  na plecach, 
do czego m aszy n y  są  p rzysto sow ane, tego 
rodzaju  pokaz m oże u rządzić  każda  nasza 
esfcadira m yśliw ska.

Na horyzoncie zj'awjla sie w łoska eska­
d ra  m yśliw ska w yższej szko ły  aknoibaicii, 
goszczącą w e F rancji. 9 masizyn w łoskich 
budzi pe łny  podziw  ak robac ja  zespołow ą. 
S zyk  'idealny. odległości1 równiuteńfkie, 
sposób rozkaziodiawstwa i porozum iew ania 
się w  pow ietrzu  doskonałe. Eskadnai defi­
luje żóraw iem  p rzed  publicznością na m a­
łej w ysokości. bv  później w y p ry sn ąć  
w span iałą  i rów ną św iecą  do góry . Zm ia­
na szyku , tró jk a  obok trójki', następnie 
tró ika  za tró jk a  w  odłegłościlarh mlilnfttnal- 
nych. Hoopiriigl. korkociągi,. beczki, w y k o ­
nyw ane obok ailebite w  bezipośnedniem po­
bliżu. dów odza. że n io e l sa  n iety lko  dy s­
cyplinow ani. ale cudow nie zg ran i ze sobą 
: doskonałe w yszkoleni. T en pokaz, ro ­
b iony b raw urow o  |  p recyzy jn ie  p rzez  m y ­
śliw ców  w łoskich na) sam olotach F ia t C T?. 
30. je s t MstoWłe wspainiialły i zadziw ia jący . 
9o,;m;aszyn. Tolerowanych w ola dow ódcy, 
tw o rzy  jednolity  zespół, tak  cudow nie 
zgnggy. że im ała  sile w rażenile. iż tam  nie­
ma 9 pillioitów. a jeden człow iek k ie ru jący  
doskonale posłuszna m asą  9 sam olotów , 
tw orzących  jedną ty lko całość.

W  ciągu p ierw szego  i drugiego dnlla za ­
w odów, pom iędzy konkurencjam i, odbyło

się szereg  popisótyi o ch a rak te rze  c y rk o ­
w ym  dla publiczności. A w ięc jakiś alkro- 
ba ta , um ieszczony rfa górnem  sk rzydle, po­
p isyw ał slię podczas lotu na w ysokości kil­
ku "m etrów nad ziem ia g im nastyką. Inni, 
przyczep ien i do drabinek sznurow ych  .pod 
sam olotam i, u k o ń ę^ p i sw e popisy skokam i 
na spadochronach.

W  drugim  dniu u roczystości (niedziela), 
w obec w ielo tysięcznych  rzesz  publiczno­
ści, zeb ranej na lotnisku, m iał m iejsce w y ­
padek lotniczy, zakończony śm iercią  z a ­
w odnika. P ilo t portugalski, kp t. D ‘A breu, 
popisując się zb y t nisko nad ziem ią (100 
m tr.) w  locie niai p l|c a c h  nad środkiem  lot­
niska, w  pew nym  m om encie s trac ił pano­
w anie nad m aszyną' i zw alił się na ziemię. 
Pożar, jak i m om entalnie w ybuchł, un ie­
m ożliw ił w szelki ratunek . Z m aszyny  i pi­
lo ta  pozosta ła  jedynie  kupa dym iących 
zgliszcz. P on iew aż .było to  już pod keniec 
zaw odów , dlatego, jpo usunięciu spalonego 
sam olotu i zw łok, kon tynuow ano  zaw ody  
dalej.. D zień ten jednak  w idocznie należał 
do nieszczęśliw ych, b o  inny znów  zaw o d ­
nik, znany  mami z Clialiengeh: 1932 r„  sły n ­
ny lotnik w łosk i Golomiboi, o  m ało coi nie 
'podzielił losu  sw eg o /k o ieg i portugalskiego. 
Na szczęście, sikońezyfflo się ty lko na  roz­
biciu m aszyny . Gotoimfoo robił misko ak ro ­
bację  nad trybunam i, zapcłnionem i publicz­
nością, — w  pew nym  m om encie silnik 
p rzes ta ł działać, . -od lo tn iska dzieliły  go 
try b u n y  z jednej strony , a las z drugiej. 
Co bombo ostatn liii^ryysiillk iem  m aszyny , 
p rzeciąga  ją  ponad trybunam i, tra c i szy b ­
kość, puszcza  m aszynę na sk rzyd ło  i w ali 
się na sk ra ju  lo tn iska tuż obok sam olotów  
innych zawodnikówy. ustaw ionych  ipirzed 
trybuną. Okrzyfk p rzerażen ia  tow arzyszy  
upadkow i. P o  chw ili w y lan ia  się z_,podf 
szczątków  rozb ite j m aszyny  iii tumiataów 
kurzu  b ia ła  sylWlŚtfcaT Goltoimba, uśm iech­
niętego i odpraw iającego  śp ieszących  mu 
na  pom oc san itariuszy .

P ra s a  francuska bard zo  k ry ty czn ie  zap a ­
tru je  się na  w ykonyw an ie  tego  ro d za ju  za­
w odów  ua lotnisku, o toczonym  m orzem

Ambrogio Colombo, Placido da Cunha
d‘Abreu.

głów . S łusznie m ożna sie zapy tać , co b y  
było . gdyby  D‘A breu i  Colom bo zw alili się 
pośród publiczności,. K atastro fa  p rzy b ra ­
łaby  w ted y  olbrzym ie rozm iary . pow odu- 
iac śm ierć w ielu niew innych widizów.

M inister L otnictw a, gem. D enain. po w y ­
padku z D‘A breu. w y d a l zak aż  rob ien ia  a- 
krobacji peniżei 200 m tr.. to jednak1 p rz e ­
szło bez echa. Z aw ody publicznie m aja to 
do siebie, że podniecają zaw odników  do 
robienia w yczynów  niebezpiecznych, a  e- 
fektow nych. n isko nad ziemia, celem  za­
dziw ienia tłum ów  i? zdobycia jego  p ok las­
ku. 11

W  ty m  w ypadku  to m iało w łaśn ie  m iej­
sce. dlatego słusznie p ra s a  dom aga się, aby  
w przyszłośc i itaaezej o rganizow ano1 tego  
rodzaju  zaw ody.

O sta teczn y  w ynik  zaw odów  ogłosiła ko ­
mis! a późno. Wieczorem.

P ie rw sze  m iejsce ziaiiał Fłesielieir. drugie 
D etroya t. następn ie  kolejno: Achgelis. No­
w ak. Cava11ł. Colombo. D‘Abreu. A m bruss 
i Cłarkson,.

.P óżnlca m iedzy  F ieseterem  i D e tro y a t 
ies t ty lko  ró żn ica  sam ych sam olotów , a nie 
zaw odników . k tó rzv  są  zunetr.lehrów norzę- 
dui.

F iese ler ma sam olot dw upłat specjalnie 
p rzys to sow any  do tego rodzaju  w y czy ­
nów , dlatego też w ziął p ie rw sze  m iejsce, 
p rzy  pew nej w iększej dozie szczęściła od 
sw ego konkuren ta . A. W.

■RBBHDHBBI

Arnoux.

Samoloty przed startem.

Delmotte.
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W Y S T A W A
Na dorocznej w ystaw ie  w  Medjoliaimie o- 

golną uw agę zw raca  o lbrzym i paw ilon  o- 
b ro n y   ̂ p rzeciw lotniczej i przeciw gazow ej, 
zo rgan izow any  przez  M inisterjum  W ojny.

O rganizacja  tego paw ilonu spoczyw ała  w 
rękach  C entralnego MiędzymiMsiterjałlnego 
K om itetu O brony P rzeciw lo tn iczej (Comi- 
'tato C entrale  Inteirmilnisteriale dii P ro tezione 
A ntiaerea). W ydajniej pom ocy p rzy  o rga­
nizacji paw ilonu udzieliło rów nież pismo 
,11 C ontro  A ero“, pośw ięcone zagadnieniom  

obrony  przeciw lotniczej.
Paw ilon O PL obejm uje bardzo- znaczna 

ilość eksponatów  z zak resu  ob rony  p rzec iw ­
lotniczej v przeciw gazow ej, w zorów  now o­
czesnego budow nictw a, odpornego mai ataki 
lotnicze, oraz u rządzeń przeciw pożarow ych  
i ratow niczych .

W y staw a ma na celu z jednej strony  z a ­
poznanie szerokich w a rs tw  spo łeczeństw a z 
n iebezpieczeństw em  napadu pow ietrznego  i 
środkam i obronnemii, przeznaczeniem  i spe­
cjalnie do uży tku  ludności cyw ilnej, p rzygo ­
tow anym i przez rząd  faszystow ski na  w y ­
padek  ew entualnego zbrojnego konfliktu, z 
drugiej s tro n y  zaś chodzi tu o sk ierow anie 
za in teresow anych  do, w łaśc iw ych  w ytw órn i 
gdzie m ogą oni zaopa trzyć  się w  odpow ie­
dnie co do jakości j ceny  środki ochromine i 
ratow nicze.

M yślą p rzew odnią w y s taw y  je s t chęć 
w pojenia w  spo łeczeństw o prześw iadczenia, 
że ty lko należy te  p rzygo tow an ie  środków  o- 
chronnych i1 zorganizow anie ob rony  p rzec iw ­
lotniczej i przeciw gazow ej, m oże dać pozy ­
tyw ne w yniki, t. j. n ależycie  zabezp ieczyć 
ludpość cyw ilną przed n iebezpieczeństw em  
napadu z pow ietrza .

Na każdym  k.roku podkreśla się tu, że 
b ierne  zdaw an ie  się na  łaskę  losu, lub szuka­
nie ra tunku  w ucieczce z zag rożonych  napa­
dem  m iejscow ości, do niczego nie prow adzi 
i je s t rów noznaczne ze skazaniem  się na 
zgubę.

Już sam a bram a w ejśc iow a do paw ilonu 
O PL stanow i groźne m em ento d la  zw iedza­
jący ch : w ścianie frontow ej paw ilonu, tuż 
nad b ram ą, tkw i po tężna 250-oiio k ilogram o­
w a bom ba lotnicza, w sk azu jąca  na toi że 
n iebezp ieczeństw o napadu powietrznego), w i­
si nad g łow am i ludności 'cywilnej, nie b io ­
rącej bezpośredniego udziału w  w ojnie, ni­
by  miiecz D am oklesa.

w MED JO LANIE

O. P. L. GAZ.

T akie sam e bom by lotnicze, do 1000-ki- 
low ych w łącznie, zdobią rów nież w nętrze  
pawilonu.

Z araz  na w stępie w idzim y gablotę, za­
w iera jącą  tylko dw ie m aski p rzec iw g azo ­
w e: jedna  z nich pochodzi z  noku 1910, 
d ruga zaś z doby obecnej. N aw et zupełny  
laik w tej dziedzinie na  p ie rw szy  rz u t o'ka 
widzi tu dorobek dw udziestoletniej p ia c y : 
konstrukcja , w ykonanie i w ykończenie 
m ów ią sam e za siebie w  sposób, n i°  w y ­
li ag a jący  kom entarzy .

Lanej w idzim y długi szereg  sto isk , z a ­
w iera jących  zarów no środki obrony c z y i-  
nej, t. j. zm ierzającej do znisizczenła na­
pastnika, jak i obrony ' b iernej, m ającej na 
''e lu  zabezpieczenie ludność  przed, n a s tęp ­
stw am i napadu.

O brona p rzeciw gazow a obejm uje działy 
obrony indyw idualnej i zb iorow ej.

W idzim y tu rów nież stoiska, zaw iera jące  
najrozm aitsze rodzaje  m ateria łó w  izo lacy j­
nych, uszczelnień, zaw orów , u rządzeń  a la r ­
m ow ych i sygnalizacy jnych , środków  ra ­
tow niczych i t. p.

W sto iskach 1. A. C. (przem ysł w yrobów  
kauczukow ych), firm y R iccardo Spaiseianł 
i firm y Pinetli długi szereg  ponurych  za- 
kap turzonych  postaci, p rzypom inających 
m nichów średn iow iecza: to- ochronne ubio­
ry  p rzeeiw ipery tow e dla1 drużyn  o d k aża ją ­
cych. Obok milc-h, długie szereg i maisek 
p r zec i w gaz ow ych .

W idzim y tu zarów no m aski gotow e do u- 
żyitku, jak i aaily przeb ieg  ich fabrykacji, 
m ontażu j badan ia  w  specjalnych  labo ra to ­
riach.

Skala cen i w ym iarów  bardzo  szeroka : 
począw szy  od bardzo  tanich, dostępnych  dlia 
na jszerszych  w arstw  niezam ożnej ludności, 
już od 25 lirów  za kom plet d kończąc n:a 
bardzo  k o sz to w n y ch : p o cząw szy  od m a­
łych m asek  dziecięcych aż dio dużych m a­
sek dla dorosłych.

Sipotykaimy tu m aski o n ie tłukących  się 
szybkach  okularow ych  i m aski, w ykonane 
praw ie całkow icie z p rzezroczyste j m asy  o 
ogrom nem  polu w idzenia, nadające  się p rze- 
dew szystk iem  do uży tku  służby  bezp ieczeń­
stw a i przem y sin.

Ponadto ' spo tykam y m aski o pochłaniaczu, 
połączonym  bezpośrednio  z m aską , jak  i

Bomby 800, 500 i 250 kg.

rndlmmmmemmmm
A parat tlenow y S. A. B.

Ubiory ochronne.
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m aski o pochłaniaczu, połączonym  z m aską 
w łaśc iw ą p rzy  pom ocy długiej ru ry  gum o­
w ej. W  tym  w ypadku  pochłaniacz um iesz­
czony  je s t p rzew ażn ie  w  futerale, zaw ie­
szonym  na p iersiach Hub na bolku.

M aski, połączone z pochłaniaczam i bez­
pośrednio, są lżejsze, jako całość, jednak 
w ięcej obciążają  głow ę.

U m ieszczenie pochłaniacza oddzielnie 
s tw arza  m ożność zastosow an ia  pochłan ia­
cza o znaczn ie  w iększych  w ym iarach , a 
tem  sam em  j. w iększej w ydajności. W  ten  
sposób um ożliw ia on dłuższe .przebyw anie 
w za tru te j atm osferze.

F irm a Pirelld dem onstru je c iekaw e labo­
ra to rium  do spraw dzan ia  szczelności m asek 

funkcjonow ania pochłaniaczy. S p raw d za­
nie takie m a m iejsce k ilkakrotnie w czasie 
produkcji i po w ykończeniu.

F irm a I. A. C. oprócz m asek zw ykłych , 
w y staw iła  specjalne ap a ra ty  izolacyjne dla 
drużyn ra tow niczych  C zerw onego K rzyża.

Są to aiparaty tlenow e produkcji italskiej 
firm y Industria Artieoti Caucciu. P o ­
trzeb n y  do oddychania tlen dopływ a z 
butli. B utla ta, zaw ie ra jąca  fe n  pod  ciśn ie­
niem  kilkudziesięciu atm osfer, obliczona 
e s t w  ten sposób, że  z a w a rty  w  niich z a ­

pas tlenu w y sta rcza  do niesienia p ierw szej 
pom ocy zagazow anym . S łuży do tego- spe­
cjalny  długi w ąż gum ow y, zakończony spe­
cjalnym  ustmifciem.

T a sam a firm a u rządziła  w zorow y schron 
przeciw gazow y, 'Obliczony na 60 — 
sób, w yposażony  w  środki ratow nicze. 
Schron ten zaopa trzony  jes t w  ogrom ny 
filtr-pocMiamiacz, .przez k tó ry  przechodzi za ­
gazow ane pow ietrze, w sysane  z zew n ątrz  
o rzy  pomocy w en ty la to rów  turbinow ych.

T o w arzy stw o  C em entow e p rzedstaw iło  
ciekaw e eksponaty  z dziedziny konstruk- 
cyj zabezp ieczających . W idzim y tu odpo­
w iednio odporne stropy  i ściany  żełlazo-be- 
tonow e, w y trzym ujące  w ybuchy bomb ró ż ­
nych wielkości, sposoby zak ładania i za ­
bezpieczenia instalacji i p rzew odów  elek­
trycznych , gazow ych i w odociągow ych c- 
raz  p rzek ro je  schronów  dla ludności cyw il­
nej i d la  w o jsk aL 

Specjalny  diział obejm uje narzędzia  i u- 
rządzeiniia p rzeciw pożarow e. W ystaw iono  
tu liczne odm iany gaśnic dc uży tku  dom o­
w ego oraz kom plety  p rzy rządów  dla s tra ­
ży potżam ej. Na specjalną uw agę zasługu­
ją tu Ciekawe z punktu  w idzenia O PL g aś­

nice p iaskow e, przeznaczone do gaszenia 
bomb zapalających .

B ardzo ciekaw y  m a te rja ł p ropagandow y 
stanow ią zestaw ien ia  sta ty sty czn e , u ję te  w 
form ę w y k resó w  o raz  fotograf je. W skazu ją 
one w  sposób p rze jrzy s ty  i ła tw y  do! z ro ­
zum ienia stopień zagrożen ia  ludności cyw il­
nej, w ielkość s tra t w ojska i ludności cyw il­
nej od gazów  bojow ych  i od  zw yk łych  po­
cisków  karab inow ych  i a rty le ry jsk ich , ilu­
stru ją  zniszczenie miaist, spow odow ane 
przez bom by lotnicze ii w y k azu ją  różną 
sku teczność napadu  lo tniczego p rz y  zo rg a ­
nizow anej i- niieaorgani.zowan.ej obronie.

Z punktu w idzenia p ropagandy  OPL, te ­
go rodzaju  w y k re sy  m ają p ierw szorzędne 
znaczenie.

W  dziale broni przeciwlotniilczej zw raca  
uw agę efektow ne stoisko fiirmy B reda.

Wyistawlilono tu ciężkie karab iny  m aszy ­
nowe o ka lib rze  7,92 m „ p rzeznaczone za­
rów no do strze lan ia  naziem nego, jak i p rze­
ciw lotniczego. S po tykam y tu rów nież no­
w ość w  postac i na jcięższego  karab inu  m a­
szynow ego o  kal. 20 m.. przeznaczonego' d;o- 
zw alczan ia  opancerzonych  celów  naziem ­
nych i pow ietrznych.

KarabSin ten  jes t skonstruow any  w ten 
sposób, że m oże b y ć  on ustaw iony  w  k a ż ­
dym, n aw e t na jbardzie j n ierów nym  teren ie .

T ran sp o rtu je  się na  jukach, na koniach, 
lub m ułach, dzięki czem u odznacza  się du­
żą ruchliw ością w  te renach  górskich. Do ta ­
kiego tran sp o rtu  rozdziela ślę bard zo  ła tw o  
na kilka jednostek  transportow ych . P rz y  
transporcie  sam ochodow ym  konieczność 
rozk ładan ia  na jednostk i tran spo rtow e od- 
nada. P rze jśc ie  od strze lan ia  naziemnego! do 
strzelan ia  przeciw lotniczego nie w ym aga 
żadnych specjalnych  p rzygo tow ań  dzięki 
tem u, że k o n strukc ja  p odstaw y  um ożliw ia 
nadaw anie tafie odpow iednich kątów .

C h arak te ry s ty czn ą  cechą  p odstaw y  jest 
to, ż e  m ieści się ona na p łycie , zaopatrzonej 
w tr z y  nogi. dające się u staw iać  w  różnych  
położeniach, zależnie od po trzeby .

Na stopień za in te resow an ia  się m iarodaj­
nych czynników  zagadnien iem  obrony p rze ­
ciw lotniczej, w skazu je  fakt, że n a w e t w  
dziale bromu m yśliw skiej spo tykam y okazy  
broni, w ykonanej w ten sposób, że nie t r a ­
cąc nic ze sw ych  norm alnych w łaściw ości, 
m ogą być  w  odpow iednich w arunkach  u ży ­
te do skutecznego zw alczania sam olotów  
n ieprzyjacielskich . elge.

M aska z r. 15. M aska z r. 34.
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Ś w ię to  lo tn ic z e  
w  B e r l i n i e

C zęść ulic B erlina w yludniona. Św ietlne 
rek lam y  bezcelow o rzu ca ją  b lask  n a  nag i 
asfalt. Za to  n a  innych  u licach — 'tłumy.

W  ludzką oiiżbę, milby w  g ran it, ob ram o­
w ały  się g łów ne a rte r je  miasta,. T®o tw o ­
rzy  ko lor b ran żo w y , przem ieszam y z ja- 
snem i p lam am i kobiecych  sukien. Z rzadka 
w idnieją czairne plaimy S. S. (S tunm sehutz- 
abteiłung). G dzieniegdzie wiidać s ta lo w y  
m undur Refchswehiry.

Ś rodkiem  u licy  p łyn ie  dłiuga, błękitnio-

sza ra  rzeka . B ły szczy  gęsto  z ło tym i punk­
tam i pochodn i

D er F lieger-Fackełzug .
P rzez  b ru k  ulic Junkrów  — Miarkt g ra ­

fów, K ucharzy, W ilhelm a, pod  Lipam i, 
B randebu rską  B ram ę, Poitsdam ską Szosę, 
P lac  L uoow a i B udapeszteńską  A leję, p rzy  
dźw iękach p iszczałek  i o rk iestr w o jsko ­
wych. m iarow o dudnią kroki sportow ców  
lotniczych. Czwórkami,, p rzy  sz ty le tach , w 
w ysokich butach. Na czele każdego  od­
działu daw ni o ficerow ie i podoficerow ie. 
Na p iersiach  K rzyże Żelazne i znak i lo tn i­
cze. G dzieniegdzie m iędzy  odznaką  za jm o­
w anego stanow iska  b ły śn ie  na sizyi K rzyż 
H ohenzotlernow ski. Za dow ódcam i piloci 
m otorow i, potem  mtezniaicznile od nich ró ż ­
n iący  się m undurem , szybow nicy . P ie rw ­
szej, drugiej i trzec ie j k a te g o r ii  Za nimi 
służby  pom ocnicze. R adiotelegrafiści, fo­
tografii, m eteo ro lodzy  i t. d.

Idzie tego z sześć ty s ięcy . C zy  to 
w szy stk o ?  C zy  całe N iem cy ła ta ją ce  defi­
lują p rzed  nam i?  E, nile. Musi b y ć  Ich 
znacznie w ięcej, o Ule choćby  pobieżnie 
rzucim y  okiem  na o rgan izacje  obecnego 
lo tn ic tw a sportow ego , t. zw . • D. L, V. 
(D eutsche Luftspiori V erband). ale o D.L.V., 
jako o organizacji, opow iem  immym razem . 
Dziiś chce opisać jedynie dw a na jc iek aw ­
sze dlnii. z T ygodnia  Lotniczego.

P onad  rzieką kolumn, m arszow ych , b ie le­
ją p rzerzucone m ostki w stęg  z napisam i: 
„N iem cy m uszą się s tać  narodem  M n i- 
k ów “ M usim y la ta ć "  .K ochajcie

lo tn iczy  m undur"... O krzykam i i w zniesie­
niam i rąk  w ita  um undurow any  lud um un­
durow anych  lo tników . Co k ilkanaście  k ro ­
ków  IkW estarze w  n ieb iesko-szarych  un i­
form ach p o trząsa ją  puszkam i lii p rzy p in a ją  
alum iniow e zmaiczk,:,. Jak  n,a B erlin, w y g lą ­
da to  dość dziw nie. P am iętam , gdy  nie 
tak  daw no pew ien N iem iec mów® w  W a r­
szaw ie do znajom ej kwiestairki z C zerw o­
nego K rzyża: ..U nas coś podobnego b y ło ­
b y  nile do pom yślenia.:, p rzec ie  to  w y g lą ­
da n a  żebraninę... n ik tb y  nile dał".

O kazuje się, że dają. D ają  w szy scy  i to 
chętnie. Z resz tą  każde zarządzen ie  b y ło  i 
je s t w ype łn iane  w  R zeszy  chętn ie . Byle 
by ło  stanow cze i poparte  siłą. To, lleży w 
psychice narodu. Tam , zia n aszą  gran icą  
zachodniią, posłuch  rodzi dla rozkazodaw cy  
w iarę  j m iłość, zupełnie tak  sarno,, jak  u 
nas w ia ra  i; m iłość rodzą  posłuch.

D nia drugiego, poza  m arszem  z pocho­
dniam i i paru  przem ów ieniam i1 w  'Ogrodzie 
zoologicznym  n(a tem aty  lotniczo-nlarodio1- 
w o-socjlallstyczne i p ró cz  bezsku tecznego  
oczekiw ania  tłum ów  pod olkinaimii kan c le rza  
R zeszy , na  ukazanie sie F uh rera , nlilc 'Spe­
cjaln ie c iekaw ego nie po trafiłem  zao b se r­
w ow ać.

O w szem , p rzez  przedm ieście  ciągnięty 
oddzia ły  dorosłych  1 m łodzieży. W fefe s ły ­
chać by ło  p iszczałek  i  bębnów , w iele p o ­
zdrow ień  i w zniesionych  rąk , ale nic ipoiza 
tem . Z rzadka p ru ł nad  m iastem  nlitefoo sa ­
m olot, za,to w szędzie  pełno b y ło  p ę ta jące ­
go s ię  mad berlińsk im  niebem  m ałego,

Defilada oddziałów —Min. 
R eichsw ehry i  kom. 
Loerzer— Graade w  po­

wietrzu.

szkolnego s te row ca , w ym alow anego  na 
n iebiesko i rek lam u jąc :g o  b iałym  napisem  
ofiarodaw czą firm ę „O d o 1“ . D ar dla 
szko ły  lotniczej. R zeczy  .mnij,ciekawsze o- 
b iecyw ano  na 3-go (niedzielę). P rog ram  
zapow iada ł w iele aitrakcyj. bezsp rzeczn ie  
c iekaw ych  dla p rzecię tnego  w idza, m y je ­
dnak c ieszy liśm y się m yślą, że u jrzym y  ja ­
k ieś w span ia łe  ew olucje  pow ietrzne, zrna-
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komityich pilotów , c iekaw e n o w e  ty p y  sa­
rn oilo tó w  (m y — zn aczy  patek a w ycieczka  
dzienn ikarzy  lo tn iczych). N adzieje zaw io ­
dły. Zapow iedz i amy mfflnisifer lo tn ic tw a 
G oering, nie p rzy b y ł. A sów, k tó rz y  po­
dobno m ieli 1'aitać, nie byflo rów nież. Mi­
mo w szy stk o , zobaczy liśm y  rzecz  c ieka­
w ą  — jak  miafeży ro b ić  propagandę w śró d  
ludu; prz-e-k-onaliiśmy się równlileżj że n ie ­
m ieccy  lloitmiicy po trafią  b y ć  bardzo- m iłym i 
i gościnnym i gospodarzam i, gdy  zechcą. Tu 
czuję się w  obow iązku raz  jeszcze  podzię­
k ow ać  panom  Mattbias*owii i Je tk ie - 
w itscW owi, k tó rzy  rtials im ieniem  Lofttham- 
sy  podejm ow ali.

P ó ł milj-oma W idzów  w ró c lo  z lo tn iska w  
Tempedhiofiie oczarow anych  i rozem-tuzj-az- 
rmowainyic-h. M am  w rażen ie , że  im preza  
p ropagandow a opłaciła- się.

T e raz  o sam ym  dmlilu lo tn iczym . R ozpo­
czął się oin ma lo tn isku  n ieco  później, niż 
p rzew idyw ano . Flfus m inus z. godzinnem  
opóźnieniem . R ozpoczął się w y strza łem  
p e ta rd y  i defiladą.

P rzech o d z iły  do znudzenfla jednolicie, po­
rządnie , rów no  i w ojow niczo  o d dz ia ły  bez 
broni, z lew ą ręk ą  p rzy  pasku  taik.| jiakby 
ta  ręka  dop rasza ła  się w łożenia  w  nią k a ­
rabinu. O rk ie s try  g rafy , co chw ila tłum  je ­
ży ł sie w zniesionym i w  górę  ram ionam i. 
P rz e s z ły  oddzia ły  w o jskow e, policji, S. A. 
(Sehuł/iafoteii.Iunig — brom-zo-we koszu le), od­
dz ia ły  robotn icze i S. S. (czairne m undu­
ry  — polityczna  elita), dalej m łodzież z 
b fyszczącem i gorączkow o oczym a, zd ro ­
w a. uśmie-chrflę-ta. W końcu  dw ie kom panie 
s ta ry ch  żo łn ie rzy  z w o jny  św iatow ej.

Za nimi lo tn icy . Ci, sam i, k tó rych  w i­
dzieliśm y dnia poprze dnie go. t. j. loitin-ilcze i 
szybow cow e oddz ia ły  z B erlina. B ran d en ­
burgii. Ł użye. Ma-rchji! W schodniej i: G ra ­
nicznej. P rzy jm o w ał defiladę w  za s tęp ­
stw ie Go-e-rOnga. kom andor B runo  L o ertze r, 
p rezes D. L. V. Opodal1 szykow ano  do  s ta r ­
tu 10; ballomówi w olnych.

L o e rtz e r p rzem aw ia ł długo, p a tr io ty c z ­
nie narodow o. M ów ił o balonach  z u zn a ­
niem  dla ich m isji picmierslkoi-lo-tniczej, o 
lo tn ictw ie z tęskno tą , nam aszczen iem  i si­
łą, o  szybow n ic tw ie  z dum ą |  n adzie ją . N a­

tru d  obJiiczyć, że  tę sam ą ilość koni i -te sa ­
m e p ien iądze m-ożina -było zarówno- d la  ce­
lów  totnfilctwa- kom unikacy jnego , jak  w oj­
skow ego, w y zy sk ać  lepiej. D alej w  szyku  
lec ia ły  pasaże rsk ie  J. U. 92, ty p y  udane 
p asaże rsk o  i m ogące b y ć  podczas wo-j-ny 
g roźną b ron ią  zaczepną : I w reszc ie  n a j­
now sze p asażersk ie  Heilnkle. Ś liczne w  lii- 
mji, gładź,ilutkie, wypiesizcz-on-e m ąd rą  ręką  
konstruktora^ ca łe  z d rzew a  i płótna. P o d ­
w ozie w ciągane po sta rc ie .

O siągają  szybkość  350 km /godz.
J-ako następne p u n k ty  p rogram u, widZnie* 

liśrny tu rn ie j ak ro b ac ji 14 g ru p y  lo tniczej. 
M łodzi piloci pop isyw ali się  ew olucjam i w  
pow ietrzu . S p eak e r wysiiM* się, tłum aczył, 
piloci zapew ne rówmiież w y sila li się. ail-e 
ale wych-odziiłb to w szy s tk o  dość mdło. 
Coś, jak  w  szkole p ilo tów . Z resz tą  in ic ja ­
torom  konku rsu  zapew ne cbodZifloi o poka­
zanie, jak  la ta  m łody, p rzec ię tn y  -pilot n ie ­
m iecki i o pouczenie pufoKczniości Wogóle, 
n a  czem  ew olucje  p ow ietrzne  po legają . A- 
sów  n-ie by ło . P o tem  W idzieliśm y T-zecz 
do p raw d y  n iecodzienną. L a ta ł na  stairym 
s-amoliooiku. zbudow anym  prze-z sileWe w  
1909 roku  Graa-de. jeden z p ion ierów  lo t­
n ictw a. Nie siedział podobno w  sam olocie
o-rze-z lla-t 17. T en  pilę ćdziiiesiięoioklko letni 
zasłużony  spoirtsmem, zrob ił n a d  -lotniskiem 
n a  w ysokości' 5 — 1'5 m e tró w  dw a o k rąże ­
nia. C hyba nie b y ło  cz-fowielka', k tó ry b y  po 
w ylądow aniu , nie p rzy łączy ł siię do ok las­
ków  tłumu.

Na zakoń-czenite, WiidZMiśmy p o k azy  szy ­
bow ców  holow anych. B y ły  to lo ty  łą,dne, 
popraw ne, k tó re  jednak, m am  w rażen ie , nie 
zaim ponow ałyby  zbytn io  n aszy m  szy b o w ­
nikom.

O L ufthanzie i- D. L. V. — innym  razem .

7.13.

tu raln ie  m ów ił też  o F u h re rze  i m in istrze  
lo tn ictw a. LTtkwfflła mii w  pam ięci tre ść  je­
dnego zdan ia : „Zanim  pozw olą nam  m ieć 
w łasne  lo tn ictw o w ojskow e, m usieliśm y 
s tw o rzy ć  k ad ry  lotnicze, um undurow ać i 
sakollić lo tn ików  sportowych**. I znów  
zdan ie : „N iem cy m uszą b y ć  nia-ro-dtem lo t­
ników

D źw ięczy  mi ono n-iec-o zmien-itoime do 
dziś w  u szach : „Każdy naród, który chce 
żyć i zachow ać w olność, musi stać się na­
rodem lotników**.

Pjo m ow ie, ochrzczono skrop-lonem po­
w ietrzem  n o w y  w olny  baliom, ilmieniem 
„H erm an Goeriing**. Nas-tępniie w yw ażono  
i puszczono w  -powietrze, prizy -dźwiękach 
o rk ies try , w iszystkie w-o-lne balony . W  
chwillę -potem, n iebo zasnuło- się chm urą 
go łębi poczławy-ch. D ziesięć ty s ię c y  ptai- 
ków  rozleciało  się z k la tek  do sw oich go­
łębników . Za chw ilę znów  na lazu rze  n ie­
ba  za-pstrzyło się dw adzieśc ia  ty s ięcy  ró ż ­
nokolorow ych  punktów  — baloników  dlzlite-

cinnych z u-czepiionymi listam i. M egafony 
rozstaw ionio talk, b y  głos sp eak era  b y ł Sły­
szany  dokła-dn-ie i -informował ca łą  publicz­
ność. M ów iono powołii, dokładnie, m oże zb y t 
nużąco, jak  na w idza  mmtilej flegm atyczne­
go, niż beri-ińczycy, k tó rzy , ręczę, b y t  z a ­
chw yceni.

W iadom o by ło  dokładnie, co, jak  j gdzie 
się dzieje. Co pew ien czas m egafon -ogła­
sza ł: Rodziic-e m ogą o d eb rać  dzieci, k tóre  
zab łąd z iły  n a  lotn/iSku, tam  a tam “ . W re sz ­
cie -pokazano -nam tr-ochę sam olotów . L a ­

ta ł  czte ro siln ikow y  (a 700 LLP.) o lbrzym i 
„F e ldm arsza łek  H-:nidenibu-rg“ . Ciężki, du­
ży , p rz e ra ż a ją c y  sw ym  ogrom em  półlai- 
ków , ob liczających  w m yślach : 52 p a saże ­
ró w  rów na się trz y  i pół tońmy bom b, lecz 
p o zw ala jący  spokojnie p a trz e ć  n a  ten  o- 
k-ręt p o w ie trzn y  tym-, co  ziad-adzą sobie
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O P L  BIERNA W  N IE M C ZE C H
W  kw ietniu  1933 r. zosta ła  u tw orzona  je ­

dnolita organizacja  obrony pow ietrznej lu­
dności cyw ilnej na teren ie  całej R zeszy 
Niemieckiej. O rganizacje, p racu jące  do ­
tychczas w tej dziedzinie, p rzes ta ły  istn ieć 
i w eszły , pc spefaienriiu pew nych w arunków , 
do now ego zw iązku w  ch arak te rze  jego' od­
działów.

ORGANIZACJA.

N ow a o rgan izac ja  opiera się w p ie rw ­
szym  rzędzie na oddziataich ochronnych „S.
S.“ (Schulz - Staffel) i oddziałach sz tu rm o­
w ych „S. A.“ (Sturrn Abteilung) oiraz na; 
zw iązkach  w ojskow ych  iii nosi nazw ę—^Pań­
s tw ow y  Z w iązek O brony P ow ie trzne j. Kie­
row nictw o spoczyw a w yłączn ie  w ręku 
p rezydium  zarządu , m ianow anego przez mi­
n is tra  lo tn ictw a (G oeringa).

Jeżeli p rzypom nim y na  tem  m iejscu, że 
przeprowadzeraile akcji O PLG  w  Niem czech 
spoczyw a w  rękach  p aństw a i nalleży do 
m in isters tw a sp raw  w ew nętrznych , a w y ­
konanie por uczone jes t w ładzom  policyjnym , 
że p ry w a tn a  in ic ja tyw a do tychczasow ych 
zw iązków  i organiizacyj ob rony  pow ietrznej 
m ogła się rozw ijać  jedynie w kierunku p ro ­
pagandy, uśw iadom ienia i szkolenia ludno­
ści, w ów czas zrozum iem y cel tej ostatniej

reorganizacji. O znacza ona ujęcie cało­
k sz ta łtu  ob rony  pow ietrznej w  ręce pań­
stw a, p rzy  jednoczesnej cen tra lizac ji i na­
daniu w szelkim  zarządzeniom  now ego 
zw iązku ch arak te ru  rozporządzeń  m in iste­
rialnych.

T a głów na zasada  skupienia całej odpo­
w iedzialności i w ładzy  w jedinem ręku u- 
znaje jednak jeden w yją tek , a. m ianowicie 
przem ysł. Obronią p rzem ysłu  pozostaje  au­
tonom iczna. Jeżeli chodzi o p rzeprow adze­
nie zarządzeń  z obrony na teren ie  zak ła ­
dów, pozostaw iono całą joj dotychczasow ą 
organizację i pow ołano do prezydium  no­
w ego Z w iązku  p rzedstaw iciela  P ań stw o w e­
go Związku P rzem y słu  Niemieckiego'.

P rezesem  P aństw ow ego  Zw iązku O br ny 
Pow ietrznej zo sta ł m ianow any g en era ł w 
st. sip. Grirnme. Był on kom endantem  obro­
ny pow ietrznej N iemiec podczas w ojny 
św iatow ej. W iceprezesem  został m ianow a­
ny m ajor w  st. sp. Waildlschmlidfc, k tó ry  pod­
czas w o jny  św iatow ej pełn ił funkcje szefa 
oddziału obrony pow ietrznej k raju  p rzy  na- 
czelnem  dow ództw ie arm ji.

Do Zw iązku należą:
1. C złonkow ie zw yczajni.
Członkami; zw yczajnym i mogą być  tylko

oddziały  k ra jo w e . O ddziały  k ra jow e są to 
za re je s tro w an e  stow arzyszen ia , k tó re  obej­
m ują oddziały  m iejscow e pew nego  obszaru.

2. C złonkow ie m ianow ani przez Komi­
sarza  L o tn ictw a R zeszy.

3. C złonkow ie honołrowi,.

ODDZIAŁY K RA JO W E I M IEJSCO W E.

1. P rezyd jum  ustanaw ia podział Z w iąz­
ku na oddzia ły  k rajow e. K ierow nicy oddzia­
łów  kra jow ych  m uszą być za tw ierdzen i 
wrzez prezesa.

2. O ddział k ra jo w y  sk łada się z oddzia­
łów  m iejscow ych, k tó rych  członkam i są 
m ieszkańcy  danego obw odu.

3. O ddziały  'krajow e są sto w arzy szen ia ­
m i re jestrow anem i,

W ładzam i Związku sa :
1. P rezyd ium ,
2. R ada P rezyd ia lna ,
3. W alne Zebranie.

PREZYDJUM .
1. P rezyd ium  składa silę z p rezesa i  w i­

ceprezesa. P rezes  i w iceprezes zosta ją  
m ianow ani i odwołani, p rzez  K om isarza L o t­
nictw a.

2. P rezyd ium  prow adzi sp raw y  Z w iąz­
ku. W  m yśl pair. 26 kodeksu cyw ilnego, re ­
p rezen tu je  i podpisuje za Zw iązek prezes,

jako jedyny  do tego upraw niony, w zględnie 
w iceprezesi w  jego zastępstw ie .

3. Specjaltae zadania P rezy d iu m :
a) opracow anie ogólnych w y tycznych  dllia 

p rac  Związku,
b) kontro la  p rac  Związku,
c) opracow anie budżetu,
d) p rzed łożenie  Komisarzowi. L otnictw a 

R zeszy rocznego rozliczenia.

PROGRAM  PRAC I DOTYCHCZASOW E 
WYNIKI.

1. U św iadom ienie spo łeczeństw a zapom o­
cą licznych kursów  i w ykładów , zap row a­
dzenie obow iązkow ej nauk i obrony p rze- 
ciw lotniiczo-gazowej w  szkołach li na uczel­
niach akadem ickich, zakładanie specjalnych 
szkół obrony pow ietrznej.

2. Techniczne przygotow anie obrony lu­
dności cyw ilnej, w  p ierw szym  rzędzie u rzą ­
dzanie schronów .

3. W yszkolenie kobiet w służbach p o ­
m ocniczych obrony przeciw lotiiiczo-gazo- 
w ej, p rzeaew szystk iem  w  służbie ra to w n i­
cze].

4. W yszkolenie reze rw  dla państw ow ej 
sltużby obrony przeciwrotiniezo-gaziowej. T u ­
taj należą w szelkie służby, jak nip. o b se r­
w acyjno-m eldunkow a, alarm ow a, bezpie­
czeństw a. d rużyny  odkażające i * p.

5. O rganizacja cen tralnego  wyszeonen a 
instruk torów .

6. B udow a w zorow ych schronów  w każ­
dym  okręgu obrony.

7. P rzysto sow an ie  organizacji obrony do 
tery to ria lnego  podziału inspektoratu  i obw o­
dów policyjnych.

8. P rzeprow adzen ie  system u alarm ow e­
go. W ydanie instrukcyj alarm ow ych.

9. W yszkoleniie k ierow ników  obrony 
przeć,iw iotbiczo-gazow ej dom ów  m ieszkal­
nych (obiektów , t. zw . „L uftschutzhans- 
w a rte“ ).

10. M inisterstw o L o tn ictw a R zeszy za ję ­
ło; się rozbudow ą obrony  pow ietrznej ludno­
ści cyw ilnej w  całej R zeszy. W  charaktelrze 
obrony po wietrzniej leży  konieczność zrozu­
mienia przez ludność cyw ilną zarządzeń  
w ładz oraz czynne iich poparcie  p rzez  ca łe  
społeczeństw o.

P rzeprow adzen iem  sp rężyste j organizacji 
i czynnej w spó łp racy , opartej n a  podstaw ie 
narodow ej, ma się za jąć  jako  jedyny  upo­
ważniło,ny do tego organ— P ań stw o w y  Z w ią­
zek O brony P ow ietrznej.

W' w yniku rocznej p racy  P aństw ow y  
Zw iązek O brony P ow ietrznej (R. L. B.) po­
siadła obecnie1 2,5 miifjona członków , z  cze­
go n,a sam  Berlin p rzypada 60B.OOO. Do> o-

Por. Rossbach prowadzi pokaz obrony przeciwpożarowej. Ćwiczenia przeciw gazow e. Nakładanie masek. ii

10



sięgnięcia tego rezu lta tu  p rzy czy n ił się nie­
w ątpliw ie ustró j w ew n ę trzn y  R zeszy  o raz  u- 
m iejętna i na  szeroką  skałę p row adzona p ro ­
paganda. Na p ier w szem  m iejscu należy  w y ­
m ienić w ysik i R. L. B. w  dziedzinie szko le­
nia i uśw iadom ienia społeczeństw a.

W  tym  celu  za s ta ło  u tw orzone stanow is­
ko inspektora  w yszkolenia P aństw ow ego  
Zw iązku O brony P ow ietrznej, k tó re  objął 
porucznik w  st. sp. R ossbach, znany dow ód­
ca oddziałów  ochotniczych.

U tw orzono setki szkół o. p. 1, g., do k tó ­
rych  uczęszczało  setk i1 ty s ięcy  lu d n o śc i W  
B erlinie uruchomiono. P ań stw o w ą  Szkołę 0 -  
b ro n y  P ow ietrznej dla kształceniła personelu  
kierow niczego y w yk ładow ców . W ybudow a­
no i urządzono  podobno tysiące  schronów . 
R ozpoczęto akcję, m ającą n a  celu opróżnie­
nie stry ch ó w  w szystk ich  dom ów  z rup ieci i 
ła tw opalnych  m ateria łów . Jednocześnie za- 
noczątkow ano szkoileniie k ierow ników  dom o­
w ych o. p. L g. (Luftschutzhaus,w arte), k tó ­
rych  ogólną liczbę dla całej Rzelszy p rz e w i­
duje się n a  2 miftony. Dla czynnych  cz łon­
ków  R. L. B. zosta ł w prow adzony  mundur.

Szczególną uwaigę zam ierza się zw rócić  
na zw erbow an ie  S w yszkolen ie  jak na jw ięk ­
szej ilości kobiet d la obsadzenia niemal s ta ­
now isk k ierow ników  o-pAg. dom ów  (Luft­
schu tzhausw arte). P row adzona obecnie in­
ten syw na  akcja  w śród  m łodzieży, doznać ma 
w  p rzysz ło śc i znacznego rozszerzen ia . 
W szystk ie  h itlerow skie  organ izacje  m łodzie­
ży  zaprow adziły  u siebie obow iązkow e w y ­
szkolenie w  obronie przeeiwlbtnSczo-gazo- 
wej.

ORGANIZACJA OBRONY 
PR ZEC IW LO TN IC ZO -G A ZO W EJ 

W  PRZEM YŚLE.

Zasadnicza odrębność w ielu zagadnień o- 
bro.ny pow ietrznej zakładów  p rzem ysło ­
w ych, jak rów nież potężne rozm iary  p rze­
m ysłu niem ieckiego, spow odow ały  pew ną 
sam odzielność i specjalną budow ę obrony 
p rzem ysłow ej, k tó ra  m ieści się w  ram ach  o- 
gólnej państw ow ej organizacji ob rony  lu­
dności cyw ilnej w  Niemczech.

Dla zrozum ienia tego podzia ła  o rgan iza­
cyjnego i dla ch a rak te ry s ty k i1 ustro ju , poda­
jem y krótki szkic o rgan izacji zaw odow ej 
p rzem ysłu  niem ileokego. Zw iązki zaw odo- 
wo-gospodarc:ze, k tó re  obejm ują w szystk ie  
niem ieckie zaw odow e w a rsz ta ty  p racy , 
dzielą się n>a dw ie grupy, z k tó rych  każda 
posiada zasadniczo odm ienną podstaw ę o r­
ganizacyjną. Do pierw szej należą zw iązki 
zaw odow e (branżow e), k tó rych  członkow ie 
sk łada ją  się z producentów  tej sam ej ga łę­

zi p rzem ysłow ej i s tanow ią  potężne o rg a ­
nizacje ogólnoi-państwow e. D ruga grupa, 
sa to zw iązki regionalne (tery to ria lne), 
k tó re  łączą  w  sobie w szystk ie  gałęzie 
p rzem ysłu  znajdu jące s 'e  na pew nym  ob­
szarze  adm inistracji politycznej.

C entralnym  organem  w szystk ich  pow yż­
szych zw iązków  jes t P aństw ow y  Zw iązek 
P rzem yślu  Niemieckiego, k tó ry  w ziąt na 
siebie obow iązek przygo tow an ia obrony 
przem ysłow ej na terenie caltei R zeszy 
N iem ieckiej.

W  tym  celu pow ołany został Komitet, 
sk ład a jący  się z delegatów  zw iązków  p rze­
m ysłow ych i specjalistów , k tó ry  m ieści się 
w  M urach P aństw . Zw iązku P rzem . Niemiec, 
i dzieli się na  różne sekcje, stcisownie do za­
gadnień obrony.

Na prow incji k ieru ją  o rgan izacją  ob rony  
p rzem ysłow ej zw iązki regionalne (te ry to - 
torjalne) pg. w skazów ek Komitetu, p rzy ­
czepi zo sta ła  utrzymania pew na sw oboda 
zw iązków  zaw odow ych  (branżow ych) w  
stosunku do- sw ych członków  przy  regu lo­
w aniu pew nych specyf cznycli zagadnień  o- 
brony, w yn ikających  z odrębności danej ga­
łęzi przem ysłu.

Ł ączność z pań­
stw ow ą organiza- 
cjąo ob rony  .po­
w ietrznej ludności 
cyw ilnej u trzy m u ­
je p rzed ew szy st- 
kdem P ań stw o w y  
Z w iązek P rzem y ­
słu N iemieckiego 
w  centrali, a na 
p row incji u tw orzo ­
ne przez niiego 
specjalne ośrodki 
cb ro n y  p rzeciw - 
lotniczo-gazow ej.

Te regionalne o- 
środki obrony w y ­
znaczają  na sw ych 
terenach  m ężów  
zaufania we w szy ­
stkich w ażniej­
szych : środkach 
nrzem ysłow ych  i 
m iejscow ościach, ci 
zaś pow ołu ją  do 
życia organizację
obrony przem ysłow ej w poszczególnych 
zak ładach  p rzem ysłow ych  i w yznacza ją  z 
pośród personelu fabrycznego kom endan­
tów  zakłiadU.

B ezpośrednią łączność z w ładzam i poli­
cyjnem u k tóre  p rzep row adzają  obronę lud­
ności cyw ilnej, u trzym ują  m iejscow i mężo­
wie zaufania, k tó rzy  m ają jednocześnie głos 
do radczy  w  spraw ach  organizacji obrony 
pow ietrznej.

SU BW EN CJON OW A NIE PRA C O.P.L.G.
PRZEZ PA Ń STW O .

Rząd R zeszy  o toczy ł specjalną ep icką 
budow nictw o eplg. W  tym  celu w ydano 
szereg  rozporządzeń  m inisteria lnych  i u- 
stamowiono poradnie  budow lane.

R ozporządzenie, w ydane w spólnie iprizez 
m inistra robó t publicznych i m in istra  lo t­
nictw a R eszy w  spraw ie subw encji pań­

stw ow ej na cele budow nictw a obrony 
przeciw lo tn iczo-gazow ej, uzależnia udzie­
lanie zasiłków  od; oipinji, w ydaw anej k ażd o ­
razow o przez poradnię budow laną obrony  
przeciw lotniczo-gazow iej. Subw encja  w y­
nosi po łow ę kosztów , nie m oże jednak 
p rzek ro czy ć  w  poszczególnych w y p ad ­
kach  sum y 1000 m arek.

R ozporządzenie m in istra  skarbu  R zeszy 
ustanaw ia  ulgi dla podatników , k tó rzy  po­
noszą kosz ty  przygo tow an ia ob rony  prze- 
ciwfotniczo-gaziowej. Ulgi te  do tyczą  po­
datku dochodow ego j m ają  na celu zachę­
cenie w łaścicieli dom ów  m ieszkalnych do 
inw esłycy j, zw iązanych z ob roną p rze- 
ciw lotniczoi-gazową.

P oradn ie  budow lane ocenia ją wsizystkiie 
podania  ji o k reś la ją  technicznie rozm iary  
p rzeróbki o raz  w ysokość  z tem  zw iąza­
nych kosztów , podług k tó rych  oblicza się 
ew entualną subw encję Z. M.

ADAMOWICZE 
PRZELECIELI

W  dniu 30.VI. 34, w y lą ­
dow ał w e Francji sam olot 
„G ity of W arsaiw "— (M iasto 
W arszaw a) — po  dokonaniu 
przelo tu  nad północnym  A- 
tlantykiem .

Ten w yczyn  b raci A da­
m ow iczów  je s t tem b a r ­
dziej znam ienny, że n ie jest 
oti ty lko ak tem  jednorazo­
wej b raw u ry  — p rzelo t nad 
A tlantykiem  b y ł długo i 
.pracow icie p rzygo tow yw a­
ny. Pom im o początkow ego 
niepow odzenia, pomimo roz­
bicia p ierw szego sam olotu, 
dzielni łcftnficy z żelazną e- 
nerg ją  konsekw entn ie  p ro ­
w adzą sw e przygo tow aw cze 
prace  i. w reszcie  osiągają 
zam ierzony  cel. B rac ia  A- 
dam ow icze dow iedli jeszcze 
raz św iatu, że trad y cy jn y  
polski słom iany ogień p rz e ­
szedł już do, p rzeszłości, że 
dzisiejsze pokolenie p o tra ­
fi doprow adzić rozpoczęte 
dzieło do końca, że silna 
wola P o laka  zw ycięży  
■wszystko. I.

ES
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E K S P O N A T Y  L . O .  P  P .
NA WYSTAWIE W BUKARESZCIE W ie n ie c  L. O . P. P. 

na  p o g rz e b ie  

ś. p . M in is tra  

B ro n is ła w a  

P ie ra c k ie g o

Dnia 16 ub. m. odby to  się u ro czy ste  za­
kończenie V -go K ursu In s truk to rów  M ode­
la rs tw a  Lotniczego, zo rganizow anego  p rzez  
Z arząd  G łów ny L. O. P . P . p rz y  P ań s tw o ­
w ym  Insty tucie  R obót R ęcznych w  W a r­
szaw ie.

D łuższe przem ów ienie w ygłosił D yrek to r 
P aństw ow ego  In s ty tu tu  R obót R ęcznych, p. 
inż. P rzauow sk i.

R ozdania św iad ec tw  dokonał z ram ienia 
Z arządu  G łów nego L. O. P . P . D elegat 
R ządu, p. płk. dyipt. W a le ry  Jasiński, w  o- 
beenoścd In spek to ra  G łów nego L otn ictw a, 
kpt. T adeusza  A ntonow icza.

RADA G Ł Ó W N A  
LIG I O B R O N Y POWIETRZNEJ

i PRZECIW G AZO W EJ

Dnia 23 czeirwca r. b. odby to  się posie­
dzenie konsty tucy jne  R ady  G łów nej L. O. 
P. P . P rzew o d n iczy ł P re z e s  b. min. toż. Al­
fons Kiihn.

Do P rezy d iu m  R ady Główniej w ybrano  
ponow nie p rzez  aklam ację  jalko P re z e sa  b. 
min. A lfonsa Kuhnia, jako V .-P rezesów : gen. 
b ryg . dr. S tan isław a  R oupperta  i pno t M a­
ksym iliana H ubera. Na se k re ta rz a  w y b ran o  
ipplłk. inż. Romania O rzechow skiego .

R ada G łów na L. O. P . P . postanow iła; u- 
czcić pam ięć n ieodżałow anego  Opilekunia i 
O rędow nika idei L. O. P . P ., ś. p. Miinilstra 
B ron isław a P ierack iego , nadlaijąic mu god­
ność C złonka H onorow ego L. O. P . P .

P o za  tem , n a  m ocy uch w ały  W alnego 
Z grom adzenia L. O. P . P . w ręczono  dyiptom 

C złonka Honorowegoi L .O .P .P . b. P rezeso w i 
O kręgu W ojew ódzkiego  L .O .P.P . w e L w o­
w ie, toż. S tan isław ow i R ybickiem u, długo­
letniem u dz ia łaczow i L. O. P . P . i  Gztonfco^ 
wi R ady  Głównej*

Z ebranie zakończy ło  s 'ę  przeimówieniiem 
P re z e sa  Z arządu  Głównego. L. O. P . P ., w  
k tó rem  gen. dyw . iinż. Leon B erbecki, otmó- 
w łł o sta tn ie  p race  L. O. P . P.. w y kazu jąc  
dalszy  pom yślny rozw ój Ligi, liczącej o b ec ­
nie już ponad 1.200.006 członków .

w rrrrruri/ 
•w<»rmv ir r rt i f r i  
N rrrrifr» rrrrta r

12



13

Flo ta  am erykańska  odby ta  im ponujące 
ćw iczenia, założeniem  k tó rych  by ła  n a j­
isto tn iejsza dla U. S. A. sp raw a, — obrona 
kanału  Pamamskiego.

P ilo t Goiupet na czterosilinikow ym  sam o­
locie F arm ana  .pobil reko rd  św ia to w y  dla 
sam olotów  z obciążeniiem 5000 kg. Sam olot 
osiągnął p raw ie 7.000 m. Poprzedni rekord  
w ynosił 3.586 meitlrów. (F rancja).

ZE ŚWIATA

Z ain teresow anie lo tn ictw em  pośród  spo­
łeczeństw a  sow ieckiego w  ciągu ostatn ich  
m iesięcy znacznie się zw iększyło . O lb rzy­
m ia ilość osób stud ju je  szybow nictw o  o raz  
sztukę skakan ia  ze spadochronem .

Na lotnisku T uszyna, pod  M oskw ą, o d b y ­
ły  siię pokazy  lo tnicze. B rało  u dz ia ł w iele  
sam olotów  i  cale gruipy skoczków  spado­
chronow ych i to nie zaw odow ych , a  am a­
torów , około 15 prac. skoczków  s tan o w iły  
kobiety . W iększość skoczków  pochodzi z 
z pośród  robotn ików  i robotnic, u p raw ia ją ­
cych  skakanie  w  godzinach w olnych  od  
p racy . (Z. S. S. R.).

Jeden z w iększych  dołnoptotów  am ery ­
kańskich  zab ie ra  10 osób, oprócz załogi, 

: w yposażony  w  jeden silnik 700 KM., osiąga 
szybkość oikolło 280 klm /godz.

A ngielskie lotnictw o kom unikacyjne 
w zbogaciło  sw o ją  flotę now ym  sam olotem  
„S cylla  “ z cz te rom a silnikam i Ju p ite r; s a ­
m olot ten będzie ku rsow ać na tra sie  Lon­
dyn — P a ry ż  i p rzeb y w ać  ją  w czasie k ró t­
szym , niż dw ie godziny.

Dnia 1 cze rw ca  zo sta ła  zam knięta  fe ta  
zg łoszeń do zaw odów  lo tniczych n a  trasie  
L ondyn — M elburn (Austamillja), p rzesz ło  19 
tys, km. Zgłosilłb' sw ój udział 64 sam oloty. 
N ajw iększą ilość załóg w y staw ia ją  St. Z je­
dnoczone. L ista  zgłoszonych typów  sam o­
lotów  p rzed s taw ia  sie następu jąco :

6 Ailrspeed Couriieir; 7 de fiayiillanid (3 C o . 
m et, 1 Fox  Mioth, 1 P u ss M oth i 2 M o th ); 2 
Belllanca; 10 L ockheed; 1 B ergam asch i; 1 
W edel* W illiam s; 1 W ibau lt; 3 F o k k er; 3
D ouglas; 1 B eeek ; 1 H ossler; 1 P .L .C .M .; 1 
trzysifc ikow y Savoiilai; 1 B ern ard  84; 1 Cou- 
z in e t; 2 Failrey; 1 M iles H aw k; 1 Keith RP 
d er; 1 M onoeoupe; 1 V ance; 1 N orthrop 
D elta ; 1 D eso u tte r; 1 P a n d e r; 1 G om per; 1 
K tam m ; 1 Poucz; 1 Bleriiot III; 2 D.H. D ra­
gon; 1 Q ranv«ei; 1 C essna; 1 Percdyal 
G u l;  1 M essersehm itt; 1 C aud rcn ; 1 Stim- 
son ; 1 tró jsiln ikow y sam olot G eneral Avia- 

tiion i dw a sam oloty  jeszcze n ie  u- 
stalonego typu.

L otnicy  P ond  i  Sabelli by li zm uszeni u 
w y b rzeży  A nglji z pow odu dlefektu p rzew o ­
dów  do paliw a p rze rw ać  sw ój lot z N ow e­
go Jorku  do Rzym u. Po  doklłaidnem sp raw ­
dzeniu sw o jeg o  sam olotu „L eonardo d:a Vin- 
ci“ , obecnie lo tn icy  do tarli do Rzym u. O bie­
cują w  kró tk im  czasie p ow tó rzyć  sw ój lot.
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Z eb ra ł G . D. W.
1 — 8 W  N ie m c z e c h  o d b y w a  s ię  „T y d z ie ń  
P ro p a g a n d y  L o fn ic z e j"  (D eu tsche  L u tt fa h r t  
W e rb e w o c h e ) .

W  d n . 2 i 3 b . m n a d  te ry to r ju m  R ze­
szy o d b y w a  lo t  o k rę ż n y  Z e p p e l in  d la  c e ­
ló w  p ro p a g a n d o w y c h .

I A e ro k lu b  L w o w s k i: o s t a t n i  
d z ie ń  W e e c k -E n d 'u  L o tn ic z e -  
g o .
A e ro k lu b  F ra n c ji o rg a n iz u je  
R a lly e  d 'A u v e rg n ę  a C le r -  
m o n t-F e r ra n d .
A e ro k lu b  R z p lite j P o ls k i :  
z a m k n ię c ie  o  g o d z . 18-e j 
p ie rw s z e g o  te rm in u  z g ło s z e ń  
u c z e s tn ik ó w  w  z a w o d a c h  o 
p u h a r  G o rd o n -B e n n e t ta .
1927 —  P ow sta je  w  Polsce 
fab ry k a  silników : „Polskie 
Z akłady Skody Sp. Akc.“
1910 —  A eroklub F ra n c ji n a ­
daje  dyplom  p ilo ta  p ierw sze- 
m u polakow i B ronisław ow i 
M atyjew iczow i - M aciejew i- 
czowi (ofic. ro s .).
1899 —  Postanow ieniem  K on­
fe ren c ji M ocarstw  w H adze 
zabroniono stosow ania w w oj­
nie pocisków zaw iera jących  
duszące lub tru ją c e  gazy.
1920 —  gen. Rydz - Śm igły, 
D owódca F ro n tu  U k ra iń sk ie ­
go, żąda w zm ocnienia podle- 
głego m u lo tn ictw a i p rzy - 
słan ia  płatowców .
1928 —  W łosi F e rra z in i i del 
P re te  przelecieli A tlan ty k  z 
I ta lj i  do B razy lji.
1931 —  S ta ran iem  L. O. P. P. 
o tw arto  lo tn isko w Dębicy.
1929 —  U roczystość pośw ię­
cenia i o tw arc ia  T-w a „P. L.
L. L o t“ .

a
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1929 — K ingsfo rd  S m ith
przybyw a n a  p łatow cu z Au- 
s tra lj i  do Londynu.
A e ro k lu b  F ra n c ji o rg a n iz u je  
z a w o d y  p . n . „L e  d o u z e  h e u - 
res d 'A n g e rs " .
1929 —  A m erykan ie  W illiam s 
i Jan sey  p rz e la tu ją  A tlan ty k  
z A m eryk i do H iszpanji.

|  1929 —  O tw arcie  lin ji han- 
" dlow ej lotniczo-kolejow ej Los 

A ngelos —  N ew  York.
1925 —  P iren e jsk i R ajd  e sk a ­
d ry  polskiej.
1929 —  W  Łodzi o rgan izu je  
się A eroklub Łódzki.

| 1926— W Lidzie zg inął śm ier- 
' cią lo tn iczą płk.-pil. A dam  

Zalew ski.

I 1929 —  M jr. pil. Ludw ik Idzi- 
’ kow ski po w y sta rto w an iu  z 

P a ry ż a  do A m eryk i ginie 
śm iercią  lo tn iczą p rzy  przy- 
m usow em  lądow aniu  na  w y­
spie G raciosa.
1929 —  U roczyste  o tw arcie  

1 L ubelskiego K lubu L otnicze­
go.

. A e ro k lu b  K u ja w rk i o rg a n iz u ­
je  z lo t  w  In o w ro c ła w iu .
1920 —  S ta r t  i p ierw szy  lot 
p ierw szego polskiego wodno- 
p łatow ca z odzyskanego P o l­
skiego M orza.
1933 —  A m erykan in  W illey 
P o s t s ta r tu je  w N ew  Y orku 
do lotu dookoła kuli ziem ­
skiej.
1933 —  W illey P o s t odbywa 
e tap  B erlin  —  Moskwa,
1933 —  W illey P o st odbyw a 
e tap  M oskwa —  Irkuck.

, 1933 —  W illey P o st odbyw a 
1 e tap  Irkuck  —  Ruchłowo. 
i 1909 —  fran cu z  L a th am  H u­

b e r t u siłu je  przelecieć La

- r

©

I Manche.
1915 —  fran cu z  G uynem er 
zestrze lił p ierw szy  sam olot 
niem iecki. *

O f t  1933 —  W illey P o s t odbyw a 
e tap  C habarow sk —  m. F ia t.

21 22 A e ro k lu b  F ra n c ji o rg a n iz u je  z a ­
w o d y  p . n. „ G ra n d -P r ix  d e  l 'A e r o -C lu b  
d e  F ra n c e ".
A  I  1929 —  W T uryn ie  (W łochy)
“ ■ odbył się „I-szy  Kobiecy 

Dzień Lotniczy".
1921 —  W  L ublinie ginie 
śm iercią  lo tn iczą znany  in- y  
s t ru k to r  ak robacji A dam  H a- 

H ber-W łyński.
A A  1933 —  W illey P o st s ta r tu je  

z E dm onton  do N ew -Y orku 
A  A 1933 —  W illey P o st p rzyby- 
“ ® w a  do N ew -Y orku okrążyw -

I szy kulę ziem ską w 7 dni 
18 godz. 50 min.

A  ( 5  1909 —  fran cu z  Louis B lerio t 
^ • • p r z e l e c i a ł  k an a ł la  M anche

I  z F ra n c ji do A nglji.
A A  1909 —  fran cu z  H u b ert L at- 
™  ■ ham  pow tórnie dokonuje bez- 

R owocnej próby  p rzelo tu  La 
M anche —  zosta je  u ra to w an y

II przez ryback i ku ter.
A A  1915 —  francuscy  lotnicy 
" * •  zbom bardow ali w nocnym  lo­

cie niem iecką w ytw órnię g a ­
zów bojow ych w  D ornach (A l­
zac ja ).
1921 —  S zw ajcar D u rafou r 
zdobyw a n a  sam olocie szczyt 
M ont-BIanc.
1928 —  K pt.-pil. K. K alina 
i por.-pil.-obs. K. Szałas s t a r ­
tu ją  z D ęblina do B agdadu 
(bez m iędzylądow ań). •

Pro m emorja:
ra , w e  w szys tk ich  p o c z e k a ln ia c h  ż ą - 
d a j „L o tu  P o ls k ie g o "  o rg a n u  LO PP!!! oJ«°

I
30

- r

- r

L O T E R J A  i Ż Y C I E
ty s ią c e  ludzi zadaje  sobie z pew nością 

codziennie p y ta n ie : co zrobić, ażeby  w ygrać  
na lo te rii?

O czyw iście na jła tw ie j na to py tan ie  mo­
gliby odpow iedzieć ci, k tó rzy  w ygrali. Ale 
ten, co w ygra ł, wolil o  tem  nie m ów ić, bo o- 
b aw ia  się, że  w szy scy  jego p rzy jac ie le  czy  
znajom i zw rócą  siię do niego o  pożyczkę. 
G ra wiięc dalej z  uśm iechem  lekcew ażenia 
na ustach, udając , że nic go1 to nie obchodzi, 
a polepszenie się sw ej sytuacji: materjalllnej 
ttom aczy  popraw ą w  In teresach .

I co najw ięcej frapuje  ludzi, to fak)t, iż 
zd a rza  się, że jeden  nief w y g ry w a  woale-, a

inny w y g ry w a  i drugi raz  i trzeci i może 
w ięcej razy . Jak  to w y tłum aczyć?

O tóż bardzo  w ielu g raczy  nie zw raca  u- 
w agi na  z a le ty  p sych iczne  tych, c o  w y g ry ­
w ają. Ten, co w ygra ł, z pew nością nie znie­
chęcił się n igdy  do g ry  na lo terii. Zapew ne 
ii on nie w ygra ł, gdy  p ie rw szy  raz  kupi® los. 
Z apew ne i on m iał jeden  i d rug i ios, k tó ry  
mu nic n ie  przyniósł, ale wierzy® w  to , że 
w ygra, g ra ł dalej i w) rezu ltacie  wygra®.

W  loterji, jak w  życiu, na jw iększym  w ro ­
giem człow ieka je s t zniechęcenie, n iew iara, 
a na jw iększą  za le tą  — w y trw ało ść . W  ż y ­

ciu często w idzim y, że jakiem uś człow ieko­
wi się mile pow odzi, bo co zaczyna robiic, z a ­
raz się do tego zniechęca, porzuca to i  b ie­
rze się znow u od początku do czego innego. 

Niczego n igdy  nie m oże uzyskać . A inny 
w y trw a le  dąży  do raz w ytkn ię tego  celu i w 
rezu ltacie  zw ykle do niego dochodzi.

W  loterji— pow tarzam y— je s t tak  sarno.
W ięc ci, co jeszcze nie w y g ra ł ,  niech pa 

m iętają, że ciągnienie II klaisy zacznie 
się 17 lipca. Jeżeli jeszcze nie w ygrali, m a­
ją w szystk ie  szanse w y g ran ia  teraz . Ale 
nie trzeb a  się zniechęcać!

Bilety tramwajowe, Bilety kolejowe, Bilety okrętowe
bez kolejki CENY NOMINALNE

W agons-L ifs /C ook
Warszawa, Krak.-Przedmieście 42/44 

Nalewki 28/30.

BONK AMERYKOlSKI w POLSCE
Spółka Akcyjna

Warszawa, ul. Królewska Nr. 3

TOW ARZYSTW O DLA SPRZEDAŻY

S u ró w k i ż e la z n e j
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

W a r s z a w a  ul. Kredytowa Na 3

5 K F  ŁOŻYSKA KULKOWE i ROLKOWE
Spółka Akcyjna  

W A R S Z A W A ,  W IERZ30W A 8.
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9 9 M j  «  T T "  P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E
Rozkład lotów ważny od 1 maja do 31 sierpnia 1934 r. 

Czas lokalny. — Samoloty kursują codziennie (również w niedzielą)

0.
p-

15.30
17.30

»  W arszaw a a 
y  Gdańsk (Danzig), Gdynia *

P-
0.

1U.00
8.00**

0. 10.50 sf- W arszaw a P' 19.00
p- 12.50 Poznań 0. 17.10
0. 13.00 Poznań p- 17.00
p- 14.30 >Y Berlin fe 0 . 15.35
0. 16.00 f W arszawa k p. 9.50
p- 17.50 V Katowice* fe 0. 8.00
0. 6 30 ¥ W arszawa i p- 19.05
p- 8.15 K raków 0. 17.20
0. 8.35* KraKów p- 16.55**
p- 10.30* Brno 0. 15.C0**
0. 10.40* Brno p 14.50**
p- 11.30* >' W leń i fe 0 . 14.00**

0. 7.00* 3 W arszaw a i p- 17.15**
p- 9.40* W ilno 0. 14.35**
0. 10.05* W ilno p- 14.10**
p- 13.35* R y g a 0. 12.40**
0. 14.05* Ryga p 12.10**
p- 15.55* >< Tailinn S)fe O. 10.20**

0. 10.15 W a r sz a w a >i p- 13.50
p- 12.30 Lwów 0. 11.35
0. 12.55* Lwów p- 11.10**
p- 15.30* Cernaut! 0. 10.35**
0. 15.50* Cem auti p- 10 15**
p- 18.50* Bucurestj 0. 7.15**
0. 7.00** Bukareszc p- 18.50*
p- 9.00** Sofja 0. 16 50*
0. 9.25** Sołja p- 16.25*
p- 11.10** >f Thessaloniki 0. 14.40*

Objaśnienie znakó*.-
O — odlot — depart.
P — przylot — arrivee.
* — samoloty kursują w poniedziałki, 

środy i piątki — service: lundi, mercredi, 
yendredi.

** — samoloty kursują we wtorki, 
czw artki i soboty — seryice: mardi, ieudi, 
samedi.

P. L. L. „LOT" przewożą pasażerów 
i ich bagaż bezpłatnie do lotnisk i z lo t­
nisk samochodami z wyjątkiem w Berlinie, 
Gdańsku. Rydze i Tallinie, gdzie między 
lotniskam i a śródmieściem utrzymywana 
jest dogodna komunikacja (metro, tram­
waje i t. p.)

Bezpośrednie połączenia lotnicze
W Berlinie: z Amsterdamem, Kopenhagą, 

Londynem, Malmó, Paryżem i t. d.
W Bukareszcie: z Istanbulem.
W Tallinie z Helsinkami, Leningradem, 

Stockholmem i t. d.
W Thessalonika h: z Atenami, Jerozo­

limą, Kairem i t. d.
W Wiedniu: z Belgradem, Budapesztem, 

Genewą, Monachjum, Rzymem, Wenecją, 
Zurychem i t p.

Bilety na przelot Polskiemi Linjami 
Lotniczemi „L O T “ nabywać można
również w .Ośrodku propagandow ym '
L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska 12
telefon 533-92.

ZAKŁADY ELEKTROMECHANICZNE

ROHN-ZIELIŃSKI, S.A.
Licem ja B R O W H - B O  V E R I

W arszawa, ul. Bielańska 6

Wykwintne wody kwiatowe,
M y d ł a  t o a l e t o w e ,

P u d r y  i k r e m y ,
Środki do pielęgnowania jamy ustnej

Poleca:

t-wo tri np i n A“ sa.
Przem. »»* ■— n  I LJ /-A  , Warszawa

A \  / 1 A WYTWÓRNIA MASZYN A V ! M  PRECYZYJNYCH

WARSZAWA, ul. Siedlecka Nr. 63
Tel. 10-12-41, 10-28-41.

BIURA ZARZĄDU: 

Krakowskie Przedmieście Nr. 7

Tel. 653-70.

MASZ/N Y  BIUROWE
W a r s z t a t  ręperacyjny  

W arszaw a N ow y-Św iat 36/70 Tel. 297-59

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO

K O P A L Ń  W Ę G L U
i Zakładów Hutniczych

S. A.

Kopalnie: „KAZIMIERZ" i „JULJUSZ”
BIURO SPRZEDAŻY W a rs z iw a , Ja-na 1. Tel. N i 648-67

SKRZYDLATA POLSKA
MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY 

O R G A N  A E R O K L U B Ó W

Wydawnictwo L. O. P. P.

L E O N  I. K R U P E C K I
WARSZAWA ZIELNA 35

POLSKIE BIURO PODRÓŻY p  p  A M C  O  D D  T “
Spółka z ograniczoną odpow. ? r \  Z~V i \  L ,  X* \^J  L ,
WARSZAWA, MAZOWIECKA 9. TELEFONY: 206-73 i 286-30 
Organizacja podróży zbiorowych i indywidualnych. Pielgrzymki, 
Wycieczki m orssie. Bilety kolejowe, okrętowe, tramwajowe 
i lotnicze. Ubezpieczenia podróżnych i bagażu. Informacje.
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Bank Angielsko
(Anglo-Polish Ban
w Warszawie,  ulica Krakowskie Przed 

Z r z e s z o n y  z

- Polski
k Ltd.)
mieście 47/49

Od.  L o n d o nBr i t i sh O v e r s e a s  Bank,  I

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  

O P E R A C J E  B A N K O W E

ADRES TELEGRAFICZNY: A N G P O L B A N K .  W A R S Z A W A

E M P H Y S A L
D W U J O D E K  K O F E I N O - T E O B R O M I N O W Y  

w y r ó b  p o l s k i  
w p r o w a d z o n y  d o  l e k o s p i s ó w :
K a s  C h o r y c h  S z p i t a l n i c t w a ,
K o l e i  P a ń s t w o w y c h  i i n n y c h

W s k a z a n i a :  Rozedma płuc (Eniphysema pulmouum'. Dy-
< hawica sercowa i oskrzelowa (Asthma cardiacum et bronchiale). 
Miażdżyca naczyń obwodowych i wieńcowych serca (Sclerosis). 
Wzmożone ciśnienie krwi iH ypeitensioo Nieżyt oskrzeli i dróg 

oddechowych (Broncliitis chronica).
Sprzedaż we w szys tk ich  ap tekach .

SKŁAD GŁÓWNY APTECZNY DOM HANDLOWY

G A Ł K O W S K I  i H E R Y N O W S K I
Warszawa, Al. Jerozolimska 23. Tel. 9.85-27 i 9.85-37-

Na żądanie W. P. Lekarzy próby bezpłatnie.

BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI
Spółka Akcyjna

INSTYTUCJA CENTRALNA W WARSZAWIE 
ul. Fredry Nr. 8, dom w łasny, telefony Centrala oóf-49

ODDZIAŁ MIEJSKI W WAKSZAWI :
ul. Senatorska Nr. 22 (Bielańska 1), dom wła-ny.

ODDZIAŁ WE LWOWIE
ul. 3 Maja Nr. 14 i Kościuszki 7), dom własny.

ODDZIAŁ W DROHOBYCZU
ul. Mickiewicza Nr. 5, dom własny.

ODDZIAŁ W ŁODZI:
ul. Piotrkowska Nr. 57, dom własny.

ODDZIAŁ W KRAKOWIE:
Rynek Główny Nr. 25, dom własny.

POLSKI E  
TOWARZYSTWO
SAMOCHODÓW

£ l i m © C I P ! l
WŁASNA FABRYKA 
M O N T A Ż O W A  
W  W A R S Z A W I E

PRZODUJĄ NA CAŁYM ŚWIECIE

M AŁE r e m in g t o n y

Piszą pięknie, są trwałe 
i dają doskonałe odpisy

Tow. Block-Brun
S. A.

W arszaw a — Hotel Bristol 
O ddziały w  większych miastach
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D O M  B A N K O W Y

D. M. SZERESZOWSKI
W A R S Z A W A
PL. Ż E L A Z N E J  B R A M Y  Nr. 1.

E G Z Y S T U J E  O D  1864 R O K U . 
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
„S Z  E R E S  Z  B A N K ”

T E L E F O N Y  D L A  R O Z M Ó W  Z A M I E J S C O W Y C H :

Nr. Nr. 2 2 3 -0 3 , 223-13, 612-30.

Dlaczego decydować pod sugestją reklamy 
skoro doświadczenia przeprowadzone przy 
pomocy najnowszych zdobyczy techniki wy­
kazały, że oleje i smary automobilowe

„ P O L M I  N “
stoją gatunkowo na najwyższym poziomie. 
Dlatego też Fabryka Samochodów „POLSKI 
FIAT“ poleca obecnie do swych modeli:

do silników
na lato: Polmin A. L.
na zimę: Polmin A. Z.
na zimę przy temp. 
poniżej 18° C Polmin A. F. 
do skrzynki biegów 
i tylnego mostu Polmin A. P. 
do Staufferów: Polmin A. T.
do tekalemitek: Polmin M. G.

Do nabycia w przedstawicielstwach i stacjach 
obsługi „POLSKI FIAT“, w oddziałach włas­
nych oraz wszystkich pierwszorzędnych skle­

pach z akcesoriami samochodowemu

„PO LM I N“
P a ń s t w o w a  F a b r y k a  O l e j ó w  M i n e r a l n y c h  
Centrala: Lwów, Akademicka 7. Rafinerja: Drohobycz

PflWSZECHMY 
BftMK KREDYTOWY S. S.
WARSZAWA — MONIUSZKI Nr. 10 

Załatwia wszelkie tranzakcje 

wchodzące w zakres bankowości 

ODDZIAŁY: BIELSKO, 

KRAKÓW, 

L W Ó W .
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Składnica Zarządu Głównego LOPP. poleca następujące wydawnictwa:
201. A b żo łto w sk i S. —  O b serw ac ja  sam o­

lo tó w  z z i e m i .................................. 2 —
234.

202. A n d rz e je w sk i J .  k p t, —  M ask a  p rz e ­
ciw gazow a u ży w an a  w P o lsce  . . . 0.40 235.

203. B a liń sk i W ł. —  P ro p a g a n d a  (J e j  m e­
to d y  i z n a c z e n i e ) ........................................ 6.— 236.

204. B a rte l Z. kp t. —  P o g ad an k i z o b ro ­
ny  przeciw gazow ej .................................. 0 9 0 237.

205. B a rte l Z. kp t. —  O brona  p rzec iw che­
m iczna m iast .............................................. 3.— 238.

206. B a rte l Z. k p t. ■— W alk a  gazow a
i o b rona  p r z e c iw g a z o w a ....................... 4 50 239.

207. C zerw ińsk i W . inż. i Ja w o rsk i W . 
inż. —  O pis budow y szybow ca sz k o l­
nego ty p u  C. W . J .................................... 3.—

240.

208. F e is t W . ra d c a  M. S. W ew n. —  O b ro ­ 241.
n a  p rzec iw lo tn icza  w n ę trza  k ra ju  . . 4.— 242.

209. G osiew ski A . p o r.-obs.-p il. —  Fo-
to g ra f ja  i a e ro fo to g ra f j a ....................... 16.— 243.

210. H un k e  H en ry k  d r. — Z agrożen ie  p o ­
w ie trzn e  i o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  —

244.tł. pod  re d a k c ją  m jr. pil. W o jty g i . 7.—
211. lis k a  M. dr.-—T w órzm y siln e  lo tn ic tw o 0.10 245.
212. Ja s iń sk i W. p p łk . d y p l. —  T ak ty cz ­

ne użycie b ro n i chem. (W yd. I I  p rz e ­
pracow ane) 2 —

246.

213. Ja s iń sk i W . p p łk . dyp l. —  B ądźm y 
gotow i ........................................ i , , 0.15

247.

214. K alick i S t. — J a k  na leży  w ybierać , 
u rz ąd z ać  i uszcze ln iać  pom ieszczen ia  
p rz ed  gazam i b o jo w e m i ............................. 0.15

248.

215. K alick i St, —  G aszen ie  św ia te ł jak o  
śro d e k  obrony  przeciw lo tn iczej . . . 0.15

249.

216. K ró lik iew icz St. m jr. —  O b ro n a  p rz e ­
ciw lo tn icza , , , 3.20

250.

217. K ościanow ski i G rzeszczak  —- B u d o ­ 251.
w a m odeli l a t a j ą c y c h ............................. 1 20

218. K icińsk i A. —  Co k ażd y  obyw atel 252.
w iedzieć pow in ien  o obron ie  p rz e ­
ciw gazow ej .................................. i i , 0.35

219. K luz T, inż. dr. —  B udow a lo tn isk 10.— 253.
220. K oro lec  St. kp t. —  B ojow e środk i

chem iczne , , , 4.— 254.
221. K rzew ińsk i L. kp t. dr. —  P ie rw sza  

pom oc w za tru c iu  gazam i bojow em i 1.60
222. K ata lo g  p rzez ro czy  z  dziedz. lo tn ic tw a 1.50 255.
223. K a ta lo g  p rzezroczy  z dz iedz. gazo-

256.znaw stw a —  Z ie liń sk i A. por. . . . 1.50
224. L in d em an  W ł, p rof. —  Ip e ry t . . . 15.-—
225. L in d em an  W ł. p rof. —  T o k sy k o lo ­

giczna k la sy f ik a c ja  chem icznych ś ro d ­
257.

ków  bo jow ych  , , , 1.80
258.226. L in d em an  W ł. —  pro f. —  T o k sy k o lo ­

g ia  chem icznych środków  bo jow ych  . 13.—
259.

227. L in d em an  W ł. prof. —  W alk a  che­
m iczna w p rz y ro d z ie  ............................. 1 — 260.

228. L ustig  A le k sa n d e r  p rof. —  P a to lo g  ja
ogólna i k lin ik a  zagazow ań bo jow ych 12.— 261.

229. L ange T. kp t. —  B udow a i obsługa
sieci te le fon iczne j O P L ............................... 1 80 262.

230. M arynow sk i Z. kp t. —  P om ieszcze­
263.n ia  p r z e c i w g a z o w e .................................. 2.50

231. M arynow sk i Z, k p t. —  W skazów ki
do w y szko len ia  przeciw gazow ego . . 2.80 264.

265.
232. M arynow sk i Z. kp t. —  O brona  p rz e ­

ciw gazow a (w d ru k u )
233. M arynow sk i Z. kp t. —  D ru ży n y  o d ­ 266.

k a ża ją c e 0.90 267.

M ączyńsk i H, kp t. inż. —  M eteo ro ­
log ia  w zas to so w an iu  do o b rony  p rze-
c iw lo tn iczo -gazow ej........................................3.50

M ączyńsk i H. kp t. inż. —  C hem ja 
i techno log ja  gazów  i dym ów  bo jow ych  8.— 
M okrzeck i Z. p rof. —  P ró b y  tęp ien ia  
szk odn ików  leśn y ch  0.50
M ises R. d r. —  P o d s ta w y  lo tn ic tw a
(opraw ione) ................................................... 10.50
M ises R. d r. —  P o d s taw y  lo tn ic tw a  
(skoroszy t) , , , , , , , , ,  8.50
M orsztynkiew iczów na M. -— Serce
i Śm igło ( k o m e d y j k a ) .................................... 1.80
O lszew ski S. i S tępow sk i C. —  S il­
n ik i lo tn icze  1930 r ......................................
P io tro w sk i G. k d r.—  Z w ysokości lo tu  
P a p ie rsk i M. —  J a k  bron ić  się  p rzed  
gazam i bojow em i . , , , , , ,
R om eyko M. m jr. d yp l. —  W skazów ki 
d la  pow oi, do  p e łn ien ia  s łu żb y  o b se r­
w acy jno-m eldunkow ej —  wyd. II . .
S ch n e id e r F r. p łk . —  L otn ic tw o . . .
Sypniew ski T. m jr. —  T ech n ik a  w a l­
ki chem icznej
S iłakow sk i Jó ze f p p łk . i B iesiek iersk i 
K az. k p t, —  S chrony  przec iw lo tn icze  
S k o ta rek  P aw e ł sierż. rez., Szczeciń­
sk i C zesław  st. sierż. —  W iad o m o ­
ści m eteoro log iczne d la  lo tn ików  . .
Sztybel T. i K iciński A. —  K ró tk ie  
w iadom ości z  lotn. OPL. i O PG . . .
S traw iń sk i K. dr, -— C hem ja  na  u s łu ­
gach ochrony  ro ś lin  .............................
S traw iń sk i K. dr. —  T ęp ien ie  szk o d ­
n ików  ro ślin  u p r a w n y c h .......................
U m iński W ł. p rof. —  R ozryw ki z d z ie ­
dz iny  lo tn ic tw a 
V au th ie r  —  N iebezp ieczeństw o lo tn i­
cze a  p rzy sz ło ść  k ra ju  (tłum . m jr.
dypl. M, R om eyko) .................................... 4.20
V ed d er i W a lto n  —  W o jn a  chem icz­
n a  na ląd z ie  i m orzu  (opr.) . . . .  18.—
W ojn icz-S ianożęck i Z. p p łk . —  Z bio­
ro w a  o b ro n a  p rzeciw gazow a w ięk ­
szych sk u p ień  lu d zk ich  . . . . .  1.80
W o jn icz-S ianożęck i Z. p p łk . — W sp ó ł­
czesne za sad y  k o n s tru k c ji m asek  . 0.50
W o jn a  W . p ilo t —  W skazów ki d la  in ­
s tru k to ró w  m o d ela rs tw a  lo tn iczego  . 0.20
W śc iek lica-P o llak  M arce la  —  S łow nik  
po lsko  - francusko  - n iem iecko - ro ­
sy jsk i, B roń  c h e m i c z n a ................. 18.—
W o jty g a  A. m jr. pil. —  L otn ic tw o
w o j s k o w e ............................. , , , , 3.50
W o jty g a  m jr. pil. —  Z w ycięstw o p o l­
sk ich  sk rzy d e ł 0.50
Z ielińsk i A . por. W skazów ki d la  p re ­
legen tów  i  in s tru k to ró w  L, O. P  ,P. 0.50
Z ielińsk i A. por. —  N aucz się b ron ić
p rz ed  gazam i b o j o w e m i ...................0.10
Z iem biński M. por. —  Co to  są  gazy 
bo jow e , , , , , , , .  0.40
Żw irko F r. por. -— M oje  w spom nien ia  
z M iędzynarodow ego T u rn ie ju  L o tn i­
czego 0.25
5 la t  lo tn ic tw a po lsk iego  (p raca
zbiorow a) .................................................... 5.—-
B ro szu ra  p o p u la rn a  XI Tyg. L O P P  . 10
P ie śń  L O PP . (n u ty ) ...................  50
W o jty g a  A . m jr, — L otn ic tw o  i O .P.L.G . 50

4.—
2.—

0.10

0.70
5.—

12.—

1.50

5.50 

0.30

6.—

1.50 

0.25

Zamówienia należy kierować pod adresem : Ref. Zaopatrzenia Z arz . Gf. LOPP. 
Warszawa, ul. Wierzbowa 9. Tel. 562-20.
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SPRZEDAŻ ULGOWYCH BILETÓW TEATRALNYCH WIDOWISKOWYCH 

DLA CZLONKOW L. O. P. P. W WARSZAWIE W BIURZE PRZY U L . NOWY- 

ŚWIAT 23/25 (W PASAŻU ITALJ1), TEL. 662-72 — BEZ PRZERWY W DNIE 

POWSZEDNIE OD GODZ. 10-ej DO 20-ej. W DNIE ŚWIĄTECZNE 12 — 19.

■ ■  | W  «©  ■  B
„LOTU i o. p .  1. g. PSLSKi"

upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze­
daży ulgowych biletów LOPP Nowy-Śwsat 23/25 
po cenie o 30% do 40"0 zniżonej dwóch biletów  do

Teatru Narodowego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.

J f i f c  BOI «  BB
„LOTU i o. p. 1. g. POLSKI"

upoważniający okaziciela do nabycia w Komisj Sprze­
daży ulgowych biletów LOPP Now y-Sw iat 23/25 
po ceme o 30% do 40% zni onej dwóch b iletów  do

Teatru Nowego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.

- ,,

J U L  « ■  jp >  « »
„LOTU i O. p. 1. g. POLSKI"

up ważniający okaziciela do nabycia w K f'mis;i Sprze­
daży ulgowvch biletów LOPP Naw y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 4O°0 zniżonej dwóch biletów  do

Teatru Letniego
bez potrzeby zamiany w kasie Teatru.

■•0«L B fl  O  B B

„LOTU i o. p. 1. g. POLSKI"
upoważniający okaziciela do bezpłatnego uzyskania 
w Komisji Sprzedaży ulgowych biletów L. O. P. P. 
M ow y-Sw iat 23/25 bonu na ulgowy bilet ważny do

wszystkich kio stołecznych.

Do P. ¥ .  PRENUMERATORÓW
Dla uniknięcia pomyłek w adresowm  u, Administracja uprasza wszystkich P. T. nowozgłaszających się prenu­

meratorów o wypełnienie odcinka blankie'u P. K. O. „dowód wpłaty11 DRUKOWANEMi LITERAMI zaś wszystkich 
P. T. Prenumeratorów, będących już w naszej ewidencji o podanie na tym odcinku blankietu num eru ew idencyj­
nego umieszczonego przy adresie na opasce otrzymanego dwutygodnika.

B o m b ę  z ł o t a  ci s t rą c i  z p o o  n i e b i o s ó w  s t r o p u
L o s  Loterj i  P a ń s t w o w e j z  k o le k t u r y  L o p u .

Ż E G L U G A  P O L S K A  S .  A .  o r a z  
POLSKO-jRYTYJSKiE TOWARZYSTWO OKRĘTOWE S. A. G d y n i a
Telegramy: Polbrit i Polmorsk. Telefony: Centrala 2S91. 

utrzymują regularną komunikację okrętową towa- 
rowo-pasażerską z Gdyni/Gdańska do portów: 

TALLINN, HAMBURG, ANTWERPJA, HULL 
HELS1NGFORS, ROTTERDAM, LONDYN, i z powrotem.

„MOJE PISEMKO"
TYGODNIK DLA MŁODSZYCH 
z. I STARSZYCH DZIECI z.

MARJI BUYNO-ARCTOWEJ

R edakc ja  rękop isów  nie zw raca .

R ed ak to r p rzy jm uje  od godz. 10 — 12 w e w to rk i, c z w artk i i sobo ty .

S e k re ta rz  redakcji p rzy jm uje  od godz. 10 —  12 w  poniedziałk i, ś ro d y  i p iątki.

W arunk i p re n u m e ra ty  w  k ra ju : rocznie 10 zl., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranica rocznie: 9 fr. szw ., półrocznie 4% fr. szw . — Konto czekow e P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: O kładka  1.000 zł. C a ła  s tro n a  — 300 zł., s tr . 500 zł., 14 s tr . 300 zł. B a rw a  o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: P rzew o d n iczący : m jr. pil. A. W o jty g a . C złonkow ie płk. inż. K. M oniuszko, m jr. pil. F . H aberek. 

Redaktor: Ju lju sz  B ay k o w sk i.

W ydawca: Zarzad Gł. L. O. P. P. Red. i adm.: W arszawa, W ierzbowa 9, teł. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.866.
D rukarn ia  M azow iecka ,  W arszaw a ,  S zp i ta ln a  1. T e le fon  649-04.




